
ff r .  I3d. Rok X,
C e n y  p r r a t i - ł e r j t y .

We Lwowie: miesi-jcznic 2 Kor, 
U u »  ia iq  tiwukrotną dsstawę 
do domu dogł*.* »«; 6 0  hałtixy.

Z przep-fk. poczt, w kiaju 
i monarchii: 

miei,ię<a.2K.50h.J , t o Ł 3K. -  h.
kwartał. 7 K SC k- 1 wysyłką 9 K. -  h. 
roczni* 3 0  K. — h. jj»caow. gg k. — h. 
W Niemczech iw-si^czon 4 Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  o Koron. 
Zmiana eciresu pocztowego 4 0  hal 
Redakcy^rkdministratya, Drukarni* 
Lwów, ulica Ciiorążczyzny 17—19.

Lwów, środa 22 marca ly05 . Wysianie popołudniowe

Stewo Polski
»

w y e l a o c M  S  r & a s y  d a i e i a a s ś e

Ce.iy ogłoszeń.
Ogłoszenia (inseraty) za 1 wit.s* 
petitowy I u d  jego miejsce 2 0  LaL 
Nadesłane za wiers’ petitowy łu t 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit 6 0  haL 
Doniesienia o Ślubach zaręczynach 
i t  p. wiadomości po 1 Kor. za Wr-rsz- 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6  h. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy gftib- 
szem Dismem licz<i się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów: 
Nr. popchidn. 6 h. z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i listy w sprrwach redakcyjnych należy adresował* do: Redakcyi Słowa Polskiego we Lwowie. — Listy w sp-avacn przedpłaty i odbioru pisma, ogł azenia i reklamacye 
uprasza się nadsyłać pod adresem: Administracya Słowa Polskiego we Lwowie, — Adres dla telegramów: Słowo Lwów. - -  Nr telefonu Reaakcyi 541, AdnunistraCyi
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A k c ja  szkolna w Królestwie.
W niedzielę ubiegłą postanowiono w Warszawie 

wytrwać przy strajku szkolnym i nie posyłać dzieci do 
otwartych urzędowo zakładów pomimo groźby wyklu­
czenia nastawiających się do nauki. Uchwała, jak zgo­
dnie donoszą relacye, zapadta ogromną większością gto- 
jów, trzy tylko bowiem oświadczyły się przeciw straj­
kowi. Wobec tego utrzymanie strajku uważać należy za 
czyn, zgodnie przez różne stronnictwa przyjęty i wszel­
kie krytyki uchwały są już nie na miejscu. Zasaumczy 
nawet przeciwnicy strajku, uważający tę drogę za szko­
dliwą z rozmaitych względów, lub za nieprowadzącą ao 
celu, powinni teraz aołożyć wszelkicn usiłowań, aoy 
straik doprowadzić do pomyślnego końca. Jest to naj­
prostszy obowiązek patryotyzmu. Przed wydaniem wojny 
można nieraz opierać się jej wszelkiemi sposobami, po 
jej wydaniu jednak, obowiązkiem wszystkich obywateli 
jest poświęcić osobiste przekonania i oddać swoje siły 
na jaknajskuteczniejsze doprowadzenia jej do końca.

Krytycy akcyi szKoinej, do obozu konserwatywego 
należący, zapominają o tym elementarnym obowiązku. 
Nie wątpimy ani na chwilę, że pragną cni na równi 
z innymi osiągnięcie celu —  szKOły polskiej. Niewątpli­
wie też ich zarzuty przeciw akcyi młodzieży maja pe­
wne teoretyczne uzasadnienie Do ktryneryzm jednak 
tylno utrzymywać może, żeakeya strajkowa może przy­
nieść same tylko straty i nie może doprowadzić do żadnej 
realntj zdobyczy

Argument, że rząd postawił za warunek jakiejkol­
wiek reformy zaniecnanie strajku, więc jego przedłuża­
nie jest przeszkodą dla reformy, nie wytrzymuje żadnej 
krytyki, a Drzmi dziwnie w ustach tych, którzy bardzo 
wymownie dowodzili, że w Rosy i niema się z kim ukła­
dać w obecnej chwili. Tylko w krajach z bardzo wyro­
bionym ustrojem politycznym jest możność s.aw idnia 
i osiągania celów na drodze legalnej Rosya taKim kra­
jem nie jest i wszelkie żądama, w najskromniejsze na­
wet zbiorowe memoryały ujęte, wychodzą poza gianice 
legalności,

Niedorzeczny ten ustrój oddawna przyuczył zaró­
wno sfery rządzące, jak i społeczeństwo rosyjskie do 
nieliczenia się wcale z legalnością lub nielegalnością 
formy. Wszystkie więc argumenty tego rodzaju, czerpa­
ne z innych stosunków, nie mają w Rosyi żadnego za­
stosowania.

Wszystkie dotychczasowt rządy rosyjskie stały na 
gruncie polityki rusyfikacyjnej, żaden też rząd rosyjski 
nie zejdzie z tej drogi bez konieczności politycznej. 
W ustroju tak barbarzyńskim, jakim jest niewątpliwie 
rosyjski, Konieczność polityczna przybierać musi formy 
brutalne i nikogo tam forma me razi.

Przed trzema laty zaszły w Białej i Siedlcach ana-
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Powięść z lat dawnych.

(Ciąg dalszy.)
Rycerz krzyża zapomniał kim był — a skoro tylko, 

podczas chwili rak podniosłej, myśl grzeszną do duszy 
swej wpuścił, wnet rozparł się w niej szatan i rz ek ł:

—  Jużeś ty mój !...
Ale procesya przeszła, nabożeństwo się skończyło, 

tłum się rozpłynął i złotowłosa dziewczyna o ustach 
koralowych ! uczach czarnych —  znikła jak widmo, 
mara, sen —  jeno w duszy niemieckiego rycerza on 
szatan pozostał i wciąż dorzucał paliwo do krwi, w po­
żądań dmuchał żar i szeptał.

— Za cenę duszy, dam ci ją 1...
— bierz duszę — odpowiedział Sałzbach — bierz, 

niech tylke mam ją ł... a kat cię wie, czy nie jesteś 
imaginacyą zmysłów, tworem strachu, słapych rozumów 
wymysłem. Później zresztą poborykam się z to b ą !... 
Jeżeli nagła a niespodziewana nie weźmie mnie śmierć, 
zastuże się jeszcze Panu Bogu moiemu wymordowaniem 
pół Litwy pogańskiej, postami i dyscypliną, pielgrzymką 
do Ziemi świętej. Ale te-az daj mi tę pannę białą, bo 
we krwi mam żar, ogień w piersi.

I wyruszył z bratem Johanem na poszukiwanie 
przedmiotu pożądań swoich Nie było ślacbeckiego dworu, 
gdzieby się nie wcisnął, strzechy kmiecej, gdzieby się 
nie w sunął; na wszystkich odpustach był, jarmark' 
wszystkie Kawie Izil, dwa diugie miesiące na onem po­
szukiwaniu st-acił —  i wrócił z niczem

logiczne wypadki. Młodzież zaprotestowała energicznie 
przeuwko wykiadow. religii po rosyjsku i protest jej 
zmusił rząd do ustępstw. Klika ugódowo-słańczykowska 
wysila się wprawdzie ciągle, aby przekonać świat, iż 
jej to udało się skłonić rząd do ustępstw p o m i m o  
.strajku młodzieży. Nikt jednak, ani ona sama nawet za­
pewnieniom tym nie wierzy. Strajk b ia lsK o -sied lecK i miał 
przedewszystkiem wjgyw zbawienny na własne nasze 
społeczeństwo. Postanowiło ono nie tolerować nadal te­
go, z czem się przez długie lata godziło i wobec t e g o  
jednolitego stanowiska s p o łe c z e ń s t w a ,  w o b e c  oporu hie- 
raretni duchownej, która wywarła nacisk n a księży, 
wykłaoy relign w języku r o sy jsk im  musiały być za­
niechane.

Obecny strajk szkolny miał już pewne dodatnie 
skutki. Wszyscyśmy odczuwali zgubny wpływ szkoły ro­
syjskiej, aie dopiero po wybuchu protestu młodzieży 
uświadomiliśmy całą jej ohydę. I oto dziś ustami naj­
większego naszego pisarza oświauczamy, że nasze dzie 
ciństwo i młodość upływają w szkole rosyjskiej „wprost 
w męczarni", lo to  dziś spolszczenie szKoły stało się tak 
jednomyślnem żądaniem naszem, że prasa rosyjska, 
a w jej liczbie i urzędowy ergan „Warszawski] Dnie- 
wnik" nie przeczą już nam tego prawa w zasadzie.

jest to v/ każdym razie zdobycz realna choć w sfe­
rze ducha dopiero, za którą jednak pójść musi i zdo­
bycz faktyczna. Wiemy już my, wie i rząd rosyjski, 
czego się domagać będą Polacy w pierwszym rzędzie 
i jakuajenergiczniej.

('Niewątpliwie oderwanie się uczniów od zajęć po­
ciąga za sobą wiele niepożądanych skutków, niewątpli­
wie wytrwanie przy strajku jest z wielu względów tru­
dne. Wobec tego zrozumiałem jest, iż w licznych sfe­
rach przemawiano za zakończeniem strajku nawet przed 
oznaczonym przez wiec rodzicielski terminem, jeśli rząd 
da jakie* zobuw.ąźania, poc..yni *:ępstf.va,' świadczące, 
iż zamieiza w blizkiej przyszłości uwzględnić nasze żą- 
dan;a/> N :estety jecinak prócz ogólników o zyczliwem 
usposobieniu, ani od Wittego, ani od Maksymowicza 
nic deputacya nasza nie usłyszała.

Nie dziwimy się przeto, że kierownicy akcyi szkol­
nej nie mieli żadnej pobudki' do zmiany raz już rzuco­
nego hasła. Poddanie się rozporządzeniu władz szkol­
nych uznano w tych warunkacn za kapitulacyę, za za­
niechanie rozpoczętej sprawy i przed taką ewentualno­
ścią cofnięto się, pomimo, że wszystkie niekorzystne 
strony strajku są im lepiej przecież znane i widoczne, 
niż krakowskim i lwowskim krytykom.

„Czas" oburza się na to, ze utrzymanie strajku 
uchwalono między innerni ze względu na nastrój mło­
dzieży. Wyciąga on z tego smutne wnioski o upadku 
wpływu rodziców na młodzież ud. Obawy przesadne i 
niezbyt szczere. Z protokołów wiecu rodzicielskiego

Siedział teraz przed dopalającem się ogniskiem 
czynił Panu Jezusowi prcpozycyę, że, za darowanie 

mu tej dziewki urodnej, żadnego z pogan żywić nie be- 
dzie, na pal powbija tycli, co chrzić się me zecncą 
i żywcem skóry z nich zdejmie —  i groził temuż Panu 
Jezusowi, że jeżeli woli jego zadość nie uczyni, to 
w posługi szatanowi pójdzie i zastępy piekielne o jednego 
ayabła powiększy. Zawżuy to  dla nieba przegrana, gdy 
piekło się wzmoże.

—  Masz w'óz i przewóz, Panie Jezu!... wżdy le­
pi -j Ci mieć więcej aniołów, niż biesów rogatych.., Po 
myśl, i zlituj się nademną, naa sobą razem.

1 szeptał dalej, ręce obie, jak do pacerza złe 
żyw szy:

— Ojcze Przedwieczny, jedno tylko ono bezeceń­
stwo spełnię, a już ci się oddam cały, i wierniejszego 
już sługi na ziemi nieobieżnei, choćbyś w dzień biały 
ze świeczką szukał, nie znajdziesz

Nagle pacierz on przerwał grzmot iakiś...
T o  brat Johan, usnąwszy głęboko, ekwilibrum 

stracił i z ławy zleciał.
Znać Salzbach przyzwyczajony był do wypadków 

podobnych, bo ani z miejsca się nie ruszył, ani nie drgnął 
nawet, zresztą, jako rycerz każdy, oswojony być musiał 
z hukami i stukami różnymi — nie odwracając tedy 
głowy od ogniska, uśmiechnął się zlekka i rz e k ł:

—  A co to się z panem bratem zrobiło?..
Ojciec Johan na ziemi słedJał przy ławie wywró­

conej i rozpatrywał się dookoła
—  Fu 1... —  dmuchnął przed siebie. —  Jakto za­

wsze marzenie z rzeczywistością się sporzy I ..
—  Dwa światy przeciwne —  rzucił Salzoach
—  Bodajby ich dyabli w zięli!.. Jeden łudzi, drugi 

budzi, a boki niewinne cierpią.

cV«nu.r <»r KAeaeiisy: aYfctM CfrT W  A8 LŁKW 84ŁI.
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oczywistą jest rzeczą, że niema zasadniczej sprzeczności 
między nastrojem młodzieży a rodziców. Na ogół zaś 
powiedzieć można, że w obieraniu celów konkretnych i 
dróg do nich, liczyć się zawsze trzeba nietylko z teore­
tycznie wysnutymi postulatami, aie i z nastrojem społe­
czeństwa, które jest siłą, ceie osiągającą.

Nasi konserwatyści nie liczą się z tern wcale. Z a­
dają oni, aby społeczeństwo cierpliwie czekało, aż „hie­
rarchia naturalna" wskaże mu, co ma robić. Zapomina­
ją jeanak o tem, że ta hierarchia, która rozgorączkowa­
nemu społeczeństwu powiada siedź spokojnie i nic nie 
rób, która sama jaknajściślej do tego przepisu się sto ­
suje i która aDSoldtnie nic nie roni, jeśli się jej „z dołu“ 
nie poDudzi, utraciła wszelki wpływ na opinię publiczną 
i wszelkie kierownictwo sprawami narodowerni.

Niewątpiiwie też będą „ofiary" ruchu, nie zapo­
minajmy jednak, że szkoła rosyjska przyczynia nam co­
dziennie siraty ogromne, mniej widoczne może, ale nie 
mniej realne. Społeczeństwo ujarzmione ponosi ciągle 
ofiary, zarówno kiedy się poddaje poa spadające nań 
ciosy, jak i kiedy z nimi walczy.

Nie przeceniajmy ofiar, jakie społeczeństwo ponie­
sie wskutek strajku, ale dołóżmy wszelkich usiłowań, 
aby ofiary te były jaknajmniejsze. Cała Polska jak dłu­
ga i szeroka pośpieszyć winna z pomocą i wspólnemi 
siłami, zrobimy to, że nikt z młodzieńców, którzy braii 
udział w ruchu i unarodowieniu szkół w Królestwie, nie 
będzie dla społeczeństwa straconym i Zacne zdolności 
nie zostaną zmarnowane.

Na Galicyę,' która najwięcej może zrobić dla za­
pewnienia dalszej prawidłowej nauki uczniom wydalonym 
z gimnazyow ■ Królestwa, spada obowiązek, który, 
nie wątpimy, spełni należycie. Dziś już poważne sfery 
zajęły się praktycznymi sposobami spełnienia tego obo 
wiązku i niebawem zwrócą się one z odpowiedniem 
wezwaniem do ogoiu.

Minął czas na krytyki. Akcyę szkolną w Króle­
stwie prowadzą prawowici przedstawiciele społeczeństwa, 
pozostawmy im kiei ownictwo, sami zaś starajmy się 
wszelkiemi silami poprzeć ich robotę i śp.eszmy z jak 
najwydatniejszą pomocą tym wszystkim, którzy z powo­
du tej akcyi wytrąceni będą ze zwykłej kulei.

Nowy minister 
i nasze stare żądanie.

Wiedeń, 21 marca.
(A) Stronnictwo chrześcijańsko-społeczne w Wie­

dniu dla celów samolubnych prowadzi jDolitykę wręcz- 
antypaństwową: w obecnej chwili bowiem, gJy tylko
wielkie umiarkowanie pc stronie ausiryackiej może na­
kłonić zwycięzką opozycyę węgierską do kompromis,>

spytał.
O czemże śniłeś, duszo pooożna ? —  Wolffran?

Śniłem, żem był Michałem archaniołem...
—  I pierwszych rodziców z raju wyganiałeś ?...
—  Tegubym głupstwa nie zrobił, a gdybym zre­

sztą już za miecz ognisty chwycił, to tylko, bym ojca
Adama precz wygnał, sam zaś przy Ewie został.

—  Salzbach podniósł się, zbliżył się do siedzącego 
na ziemi Funtfiga, stanął nad mm ■ rzek ł:

— Jestżeś ty ksiedzem ?
— Obym tak zdrów był I —  uderzył s !ę w p :erś

Johan.
—  Wszystkie święcenia masz ?
— Spytaj oj^a Jeremiasza, który w Jerozolimie 

znaczną figurą jest.
—  W Jerozolimie! którąś może tak widział jak 

ucho własne —  zaśmiał się Wolffram
—  Mogę ci dać sumienny jej opis, nie mówiąc

już nic o cuozie głośnym, który swojego czasu tam zro­
biłem, kiedy Saracenowie brzydko się do mnie wzięli. 
Mam prawo chrzić, śluby dawać, pieniądze brać, raz dc 
roku nawet taki lub owaki grzech ciężki odpuścić, która 
to wiadomość nie byłaby bez waloru dla ciebie.

—  Odszedłszy jednak od konfesyonału twojego, 
nie całkiem byłbym pewny zbawienia — Salzbach na to.

— W dężkich okazyach i pół zbawienia jest coś 
warte, sain Bóg O jciet mi to dzisiaj we śnie powiedział. 
Owoźem śnił, żem był Michałem archaniołem i używa 
le.n wczasów niebieskich Codziennie małmazyę spijałem 
albo inne wino przednie ; u serafinów lub cherubinów 
stołowałem s ię ; jeżeli na podwieczorek nie dano kapłona 
kasztanami nadzianego, to prosię faszerowane napewno 
było. Małdrzyki święta Agata piekła a miód sycił św:ęty 
Dyonizy areopagita z towarzyszami swoimi Rustykiem 
i Eleuteryuszem. (C. d. n.)
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wegc załatwienia sprawy, — w takiej chwili antysemici 
wiedeńscy i ©zwijają hałaśliwą, prowokacyjna agjtjeyę 
przeci vko Węgrom, W parlamencie i poza parlamentem,. 
w prasie i na wiecacn, w wywiadach poselskich i w ar­
tykułach dziennikarskich członkowie tego stronnictwa 
podnoszą pizeciwko Wtórom długi szereg oskarżeń, wy­
powiadają groźby wrzaskliwe, usiłują hałasować tak, jak 
hałasowali w latach 1890— 1895 r.

Wówczas przed laty piętnastu . przed laty d z ie g ­
ciu agitacya przeciwko Węgrom Dyła zupełnie nowym 
Środkiem taKtycznym. Owej taktyce dr. Lueger wraz 
z towarzyszami zawdzięczał opanowanie Wiednia. Jak 
Każda nowość bowiem, tak i walka przeciwko Wągrom, 
popłacała w gonitwie o glosy wyborców

Antysemici wiedeńscy wiedzą, źe pod koniec 1906 
loku musztj się odbyć świeże wypory do izby posel­
skiej. 21awcza.su tedy sięgają do arsenału wypróbowa­
nych środków agitacyjnych, aby pozyskać sobie wy­
borców.

Że tedy antysemici w pogoni za mandatami pu- 
słegują się hasłem „Hejże na Węgry 1“ —  można zro­
zumieć, aczKoiwiek nigdy usprawiedliwić. Czego prze­
cież nawet zrozumieć nie podobna, to faktu, że minister 
austryacki i wysoki generał wystąpił wrogo przeciwko 
Wągrom w momencie, gdy trzeba największego umlar- 
Kowania po stronie austryacKiej, aby nie drażnić z wy 
ciężkiej opozycyi w Budapeszcie. Wprawdzie w Buda­
peszcie — lecz tylko w Budapeszcie i tylko na użytek 
Węgrów — ogłoszono, że wywiad jednej z korespon- 
dencyj dziennikarskich wieaeńskch z ministrem Schó- 
naichem nie jest autentyczny, bo nie oddaje myśli ge­
nerała dokładnie; my przecież wiemy, jak się odbyt ów 
wywiad, iny wiemy, że owa korespondecya dopiero 
wtedy rozesłała reuakeyom tekst wywiadu, gdy minister 
Schónaich przeczytał go raz jeszcze i pozwolił na ogło- 
zenie.

Minister generał Schónaich przemawiał jak centra­
l i  ta najczystszej wodj i *ak germanizator najskramitj- 
zej obuerwancyi, któiy i  bólem serca widzi, ze teraz 

już trudno niemczyć Polaków, Czechów, Chorwatów 
z takim >ak poprzednio, naciskiem. Niechże sobie Koło 
Polskie uważnie przeczyta wywody nowego ministra 
obrony kratowej, aby z góry wiedziało, z kim ma te­
raz do czynienia. Minister Schónaich będzie zapewne 
gładkim w formach, upi zejmym, dużo obiecującym, oso­
biście w sprawach osobistych uczynnym zupełnie, jak 
poprzednik. Ale tak samo, jak poprzednik, będzie się 
opierał wszelkim reformom, wszelkiemu uwzględnieniu 
nraw uarodowych. Hrabia Wetsersheimb nie lubił reform, 
no, jak zapewniają wszyscy, którzy go znają był le ­

c n  W >  wielu ickarzr- or*z 66.UU0 listów dziękczyn­
nych. świadc-A, że w Jlłym  świeci* rozpow „zeckniony 
i na wielu wystawach złotemi i^edalam' odznar ju y  
łfEŁLłlR  K wonny fluid z eeen, yj roślin, z marka, irElsa 
FLoid' lut. też. jak go pov. szecnńie w -Ocen. u nazyw ąpi
\

niuchem, wywlającym się oa Każdej pracy poważniej­
szej, zaprowadzenie reform zaś wymaga duzo roboiy 
l wysiłku osobistego. Minister Schónaich zaś sprzeciwi 
się nawet najbardz'ei upiawnionym reformom dlatego, 
ie  będzie w nich widział nowy zamach na święty 
w jego oczach system centralistyczny i świętą w jego 
oczach n.emczyznę.

Wobec Węgier minister generał Schónaich musiał 
zrejterować, i to w przeciągi. 24 godzin. Czy jednak 
zrejteruje wobec Koła Polskiego, gdy nasza deiegacya 
zażąda, aby raz wreszcie wprowadzono do iandanneryi 
w Galicyi język polaki urzędowy na mocy rozporządze­
nia z 1869 r. ?

Na podstawie wyników dotychczasowych śmiem 
powątpiewać, iż rejterujący wobec Węgrów generał au­
stryacki będzie taksamo rejterował wobec Kota Polsnie- 
go. Przeciwnie, Koło Polskie przegra walkę z genera- 
łem-centraiistą, jeżeli nie zdecyduje sit na użycie środ­
ków bai dziej energicznych, choćby to miało znowu u gó­
ry się nie podobać.

Sprawa spolszczenia żanaarrneryi jest bowiem 
sprawą politycznie z wielu przyczyn ważną. Przede 
wszystkiein chodzi o wyzyskanie w praktyce ustępstw, 
teoretycznie już nam danych. Powtóre, chodzi o usunię­
cie niemczyzny w organie stuzby publiczne, taK wa­
żnym, jak żandarmerya, która, dzisiaj urzędując w Gali­
cyi po niemiecku, czuje się czemś obceni dla kraju 
i przeważnie niechętnie nasz kraj i nasze sprawy traktu­
je. Spolszczenie żandarmeryi będzie krokiem naprzód 
w walce z germamzacyą, chyłkiem się ku nam podkra­
dającej. Po spolszczeniu żandarmeryi ustanie do nas 
im por. oficerów niemieckich, którzy potem w Wiedniu, 
uchodząc za dokładnych znawców Galicyi, jej stosunków 
i jej administracyi, składają o nas w władzach central- 
nycn raporty, godne Sacher-Masocha i Francosa.

Znaną mi jest autentycznie rozmowa, którą przed 
paru laty pewien poseł polski miał w Wiedniu z wyż­
szym dygnitarzem żandarmeryi. Ów pan chlubił się, że 
zna Galicyę niby własną kieszeń. Tymczasem pokazało 
się, że ten pan patrzył na nas zawsze z uprzedzeniem 
Niemca-centralisty i dlatego nas nie mógł poznać. Pra­
wił więc o Galicyi duby smalone.

Nieuhźe więc Kolo polskie przyjrzy się dokładniej 
nowemu ministrowi obrony Krajowej Jego wyznanie 
wiary politycznej, ogłoszone w niedzielnym wywiadzie 
dziennikarskim, nietęgo o nim wróży.

Może się mylimy, w interesie narodowym polskim 
pragnęlibyśmy nawet, abj nasze poglądy pyły mylne, 
lecz wszystko zapowiada, że nowy minister obrony kra-
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jowej okaże się najzaciętszym przeciwniKiem spolszcze­
nia żandarmeryi w Galicyi.

ijisty z Ameryki.
„Histo.ya polska v Ameryce". — Ks. Kruszka iiazywa obo­
jętność kraju dla Polonii w Ameryce objawem naturalnym.
— Jest nas ?,000.0008 10 o^ad polskich i 517 kościołów.

Chicago, w marcu 
Leży przedemną świeżo wyszły z diuku pierwszy 

tom „Historyi poisKiej w Ameryce", nad którą oa trzech 
lat pracuje niezmordowanie ks. Wacław Kruszka z Ripon 
Wis

Jeszcze mi jęczy w duszy ostatnia sKarga na obo­
jętność macierzy wobec wysłanych „na przepadłe”, którą 
wylałem na łamach „Słowa Polskiego*1, -a oto zaraz na 
wstępie do tego dzieła znajduję jej potwierdzam

Powtarzani, co pisze ks. KruszKa; może się znaj­
dzie w' Polsce jakieś małe przynajmniej kółko rodakówr, 
które mu downedzie czynnie bezpodstawności jego ro­
zumowań. Bo ks. Kruszka, nie skarży się i nie oskarża 
nikogo. Powiada, że 10 objaw zupełnie naturalny...

^Byl czas — czytamy w- tej ,Historyi“ — kiedy
0 nas w Polsce bardzo dużo myślano, bardzo dużo się 
spodziewano, bardzo wiele oo nas oczełciwan©; ale 
właśnie dla lego, ie  i myślano i spouziewano się za 
wiele, a my nie zaodwoliliśmy tych ich wielkich nadziei
1 oczekiwań, nastąpiło zupełne zobojętmenienie, które 
jest zupełnie naturalnym psychologicznym objawem.

„Czwarta Dzielnica Polski**, jak'nas nazywano, od- 
razu istnieć dla nich przestała W Galicyi wynaleziono 
teraz na miejsce „czwartej dzielnicy**—  „Nową Polskę** 
w Brazylii... Zajmuje się nią jakieś towarzystwo „Han 
dlowo-geograficzne**. Nam się mocno zdaje, źe zajęcie 
się tą „Nową Polską* jest także sztuczne, nienatural­
ne. „Polacy w Brazylii, są jakby rośliny w cieplarni, 
pokrytej szklanym dachem opieki stmokrajskiej. Polacy 
zaś w Stanach Zjednoczonych rosną i rozkrzewiają się 
bujnie bez takiej opieki, pod gołe,n niebem, naturalnie 
i swobodnie**...

Co do Polaków w Brazylii, to i ja podzielam 
zdanie autora Historyi. Przed rokiem przyjechało do 
Wisconsinu i osiadło tam na rarmach 70 roazin przy­
byłych z Parany. Rozmawiałem z kilkunastoma; kię) ją 

j w żywe kamienie. Do tej pory ^prowadzili już kilkana- 
i ście nowycn familii z tego „pieklą*"*' posławszy im pie­

niędzy na drogę
Ale powróćmy do historyi „zaprzepaszczonych". 

Obejmie ona ogółem dwanaście tomów, i będzie po­
dzielona na dwie części. Część pierwsza., obejmuiąca hi*

uśmierza bole, rozpuszcza flegmę, uspokaja kasze’ . kurcze 
pobudza apet-vt, a przy bolach gośiC-owyr-h i reaioaty zm, 
przy darcia w człoiiŁacli. braku oddechu, postrzale. kaŁunse 
Ud. zachwal, bywa. 12 tuałycU mb ft fla-zek podwój, opłat, 
k. V. Fellura w śtubioa, Ceutruła zoil [Kroacyaj. 2-438
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storyę ogólną wychodftwa polskiego, zawierać ma 13 
rozdziałów:

I Ourębny typ Polaka w Ameryce.
Ii. Odkąd właściwie zaczyna się emigracya polska 

do Ameryki
III. Stopniowy wzrost i rozwój historyi osad pol­

skich w ogólnych naszkicowany konturach.
IV. Statystyka osad polskich w Stanach Zjedno­

czonych, sporządzona na początku roku 1901.
V. Rzut oka na dzieje Kościoia Polskiego w Ame­

ryce.
VI. Dzieje szkolnictwa polskiego w Ameryce.
VII. Przemysł i handel polski w Ameryce.
VIII. Rolnictwo i ogólny stan ekonomiczny Pola­

ków w Ameryce.
IX. Polacy w polityce amerykańskiej.
X. Dz.eje organizacyj polskich w Ameryce.
XI. Dzieje gazcciarstwa polskiego w Ameryce.
XII. Dzieje literatury amerykańsko-polskiej.
XIII. Gwara amerykańsko-polska
Część druga zaw erać ma historyę poszczególnych 

osad polskich w Ameryce w 14 rozdziałach.
Tomik pierwszy, który się właśnie w handlu księ­

garskim pojawił, obejmuje cztery rozdziały części 
pierwszej. ~

Autor stanął w pełni na wysokości zadan ia; za­
brał się do opisu nietylko ze znajomością przedmiotu, 
ale i z miłością do tei „czwartej dzielnicy" i do tych 
„zaprzepaszczonych", broniąc ich honoru z zapałem, 
który oby znałazł jak najwięcej naśladowców... Jest 
w tej jego pracy i owa d jm a i owo poczucie zaszczy­
tu, że się należy ao społeczności zacnej i że się w niej 
pracuje; owa duma i owo poczucie, co rodzą narodo­
wych bohaterów i mnożą naśladowców.

Powiada a u to r :
„Matkę zmieniliśmy, nie Ojca; ziemię, lecz me 

ojczyznę.
„Nie rzadko spotKać się można z taKiem zda­

niem : „Polaniem jest człowiek na polskie' urodzony
ziemi" To fałsz1 Z tego by wynikało, że cały ten, 
a tak liczny zastęp młodych naszych rodaków, urodzo­
nych tu na amerykańskiej ziemi, . nie miałby prawa ao 
nazwy Polaków. A tak nie jest, Polak dopóki zacho­
wuje naturę sobie właściwą, me przestaje być Polakiem, 
dlatego, że się na amerykańskiej urodził z iem i; tak jak 
kartofel, którego ojczyzną jest Ameryka, me przestaje 
być kartoflem dlatego, że się urodzii na europejskiej 
ziemi. Ziemia, która go rodzi, może wpłynąć na zmia­
nę nientórych jego właściwości zewnętrznych, ale. jego 
wewnętrznej natury przeistoczyć nie zdoła.

„...Gdzie Polak się osiedli, tam kawał Polski się 
roazi, Ród czyni naród, a nie ziemia. Ziemia czyni
ziomka, a nie rodaków. Ziomkiem Polaka może być 
i Niemiec na Polskiej ziemi urodzony, ale nigdy roda­
kiem. Znowu Polak w Ameryce urodzony, nie będzie 
wprawdzie ziomkiem Polaka w staryrr, Kraju, lecz roda­
kiem jego będzie i pozostanie rodakiem nietylko z krwi 
i kości, ale i z ducha, o ile że wrodzone ma poczucie 
swej odrębności narodowej. Każdy Amerykanin jest mu 
ziomkiem, ale tylko Polak rodakiem.

„Społeczeństwo amerj kańskie jest jako las z różno­
rodnych złożony drzew. Jak w takim lesie rosną przy­
jaźnie obok siebie i sosna i dąb i buk i jodła i grab,
wiążąc się, łącząc i plącząc ze sobą tak gałęziami jak
korzeniami sw em i: tak i w społeczeństwie amerykań-
sKiem żyją w przyjaznych stosunKach obok siebie i P o ­
lak i Niemiec i Francuz i Anglik i Irlandczyk i Szwed. 
1 jak w takim lesie i dąb i sosna, pomimo, że soki 
żywotne z wspólnej ciągną ziemi, pomimo, że wspólną

Przegląd muzyczny.
(Koncert p. F. Romanowskiej. — Wiadomości ze świata 
śpiewack ego.—Program koncertu czwartkowego p. Langie).

Panna Felicya Romanowska wierna swojemu zwy­
czajowi, wystąpiła sama, bez wszelkiego współzawodnic­
twa muzycznego, zapiosiwszy sobie de pomocy jedynie 
panią Wandę Siemaszkową. Wskutek tego program mie­
ścił w sobie imponującą ilość pieśni, które też wyma­
gały niemałej wytrzymałości tak ze strony wykonawczyni 
jak i ze strony słuchaczy. Wszystko to jednaKże zwy- 
cięzKo zostało pokonane, przy salwach oklasków i dy­
mie wzajemnych Kaazideł, wznoszących się z estrady na 
cześć kompozytorów (obecnych było na sali czterech a 
nadto jedna kompozytorka) pod postacią ich własnych 
pieśni; a na część wykonawczyni pod postacią komple­
mentów i kwiatów, niesionych jej przez wdzięcznych au­
torów.

Wobec tego, sarkastyczna, wiecznie niezadowolo­
na, zgryźliwa krytyka, musiaia tak cichutko siedzieć, jak 
ów piesek wzięty na koncert i trzymany następnie przez 
cały wieczór za pyszczek, aby przypadkiem nie warknął. 
I siedziała istotnie ugłaskana, a brawa padały gęste za 
każdą pieśnią, po niektórych nawet stawały się, jak mó­
wiono dawniej — frenetyczne. Galla „Czterolistna koni­
czyna" Dardzo się podobała, tak, że koncertantka mu­
siała ją powtórzyć, podobała się jednakże również i pię­
kna pieśń Berśona, należąca bezsprzecznie do najlepiej 
odśpiewanych rzeczy tego wieczora. Niemniej szczęścia 
miały i utwory nowe, pierwszy raz lotu na estradzie 
próbujące: piosnki panny Obtułowiczowny i p. Wydżgi. 
Tyle o polskich kompozycyach. Wśród obcych, kilka 
miało także wyróżniające się powodzenie, np. utwory 
Pergoiesegc i Campry.

O tc sprawozdanie z wieczoru poniedziałkowego. 
Do tek zwanej krytyki, t j. szczegółowego wyciągania 
żyłek i wlokień produkcyi, nikt dwa razy w niewielkim

oddychają atmosferą, jednak pozostają każde samerr, 
sobą, i

Sosny z sosen się rodzą, dęby z dębów rosną,
I nie jest w ludzkiej mocy, dąb uczynić sosną, 

tak w społeczeństwie amerykańskiem każda narodowość 
zachowuje swą odrębną naturę i podług praw tej swojej 
natury rośnie, żyje i rozv ja się nietylko fizycznie, ale 
nawet moralnie. Zdaleka patrzącym me uwydatnia się 
ta różnica na, odowości. Kto zdaleka patrzy na las, nie 
dostrzega różnicy gatunkowej drzew..."

I wykazuje dalej ks. Kruszka, że pomimo pozo 
rów nie wynaradawiamy się bynajmniej i przekonuje, że 
się nigdy nie wynaroaowimy.

Na takiem tle malować zaczyna nasze dzieje, 
w Ameryce, humorystycznym zwrotem do pieśni kaszub­
skiej., o „Jaśku z Kielna", która ma potwierdzać, że 
Jan z Kolna, Mazur, miał być w Ameryce jeszcze na 
16 lat przed Kolumbem:

’ • ,1 Jaś z Kielna świentego tędzim bel wiarusem 
Co w Ameryce bywol jesz 'przed Koląbusem 
1 tak liczne rozmnozel w niej Kaszubście plemnie,
Że tu druge ju mąmę obiecaną zemnie".

Wykazy statystyczne zbierane sumiennie, przez 
długi czas, poprawiane i zmieniane stosownie do od­
bieranych mformacyj, którymi autor zamyka tom pier­
wszy, dają rezultat, że w Ameryce Północnej mieszka 
ogółem 1,903.000 Polaków, że mamy tu 810 osad pol­
skich, 517 polskich kościołów i. 546 księży. Dołączam 
tu mapę opracowaną przez ks. Kruszkę, co do rozmie­
szczenia Polaków po całym obszarze Ameryki. Może ją 
zechcecie umieścić na łamach „Słowa Polskiego".

STANISŁAW OSADA.

O dgtosji^  w o jn y *
(n) Trzy tygodnie, a według niektórych domysłów 

może nawet pięć tygodni upłynie, zanim armie nieprzy­
jacielskie spotkają się znów i przyjdzie między niemi 
do walnej bitwy. Nastąpi to dopiero prawdopodobnie 
dopiero nad rzeką Fungari pod Charbmem. Trzy armie 
japońskie spieszą tam w ten sposób, że generał Nogi 
idzie z pomdnia-zachodu drogą, która wychodzi z Sin- 
mintin przez Fakumen i rzekę Liao wprost do Kuan- 
czengtse, stamtąd znów równolegle z kolej‘ą do Char- 
biiff Nogi przeszedł rzekę Liao w poniedziałek, dziś 
wiec może s ę znajdować o najwyżej jeden dzień mar­
szu od Kuangczengise — które, przypominamy, jest 
jedynem większem miastem] chińskiem na południe od 
Charbina. Objektywą Nogiego jest Cziczihar.

Anr.ia generała Oku ściga Rnsyan wzdłuż kolejo­
wego toru i drogi mandżurskiej wprost z południa. Ona 
to zajęia Kaijuen. Generał NodijS pozował tymczasowo 
w Tielingu, gdzie się dokonywa organizacya komunika- 
cyi kolejowej z Niuczwangiem i Widzu —  dwiema głó- 
wnemi podstawami dla japońskich transportów. Kuroki 
podąża na północ wschód i o ile wiadomo, zamyk? Ro- 
syanom d^ogę do Kirynu. Zdaje się nakomec, że cztery 

•dywizye Kawamury oczyszczają wielką nizinę Sintsin, na 
południowej strome górnego Hunu, z rozbitych wojsk 
Bilderlinga, tak jak część armii Nodzu ściga nieco da­
lej na zachód reszty dwizyi Kauibarsa.

jeżeli tiafne są spostrzeżenia petersburskiego ko­
respondenta „Daily M a i l u t o  wypada wnosić, że na 
razie przynajmniej, 

klęska m ukdeńska w yw ołała w Rosyi iakiś zapał 
wojenny.

Wieści pukojowe nagie przycichły. Ukłaay nad 
pożyczką francuską —  wprawdzie zmniejszoną o więcej
odstęp i: czasu nie jest obowiązany, zwłaszcza skoro
widzi, że usiłowania jego osobliwszym sukcesem i tak  
poszczycić się nie mogą. Więc już tylko recenzyę wy­
pada uzupełnić wzmianką, że p. Siemaszkowa miała 
ogromne powodzenie ze swoim jednym numerem pro­
gramu, któiy się zmienił w pięć, wskutek nieustających 
wywoływań. Wyglądała prześlicznie i deklamowała, ro ­
zumie się, porywająco.

Tak więc sezon nasz wszedł obecnie w jakąś od­
mienną fazę, śpiewacką, bo wieczorów pieśni mamy oto 
w krótkim odstępie czasu, aż trzy, nadto zaś na wszy­
stkie strony słyszy się o rozmaitych wypadkach w świę­
cie naszym śpiewackim. „Lutnia" wstąpiła w dwudzie- 
stypiąty rok swego istnienia i zamyśla tę rocznicę oD- 
chodzić osobnym koncertem, teatr nosi się z projektem 
wystawienia niebawem kilku oper, rauty dobroczynne 
roją się od prndukcyj pieśniarskich (w jednej z nich da­
ła się poznać bardzo korzystnie p. Stefania Calvasówna. 
uczenica p. Ady Dąbrowskiej), wreszcie konkurs na je­
dnorazowe stypendyum dla śpiewaczki, urundowane przez 
nr. Pelagię Skarbkówną musiano powtórnie rozpisać 
z powodu —  rzecz osobliwa —  braku kandydatek.

Będąc bliżej poinformowanym, czuję się w obo­
wiązku w tern jeszcze miejscu wspomnieć o tym kon­
kursie, o którym podobno wśród naszych kół śpiewa­
ckich istnH e mylne mniemanie, jakoby stypendyum było 
przeznaczone dla którejś z uczenie konserwatoryum. 
Otóż tak wcale nie jest, a stosownie do w oli fundator­
ki, (bawiącej w tej chwili za granicą), będzie ono na­
dane bezwzględnie tej kandydatce, która najpiękniejszym 
głosem się wykaże. Stypendym nie obowiązuje też do 
wyjazau zagranicę. Termin wnoszenia podań —  koniec 
marca.

Najbliższym, bardzo interesującym, poważnym wie­
czorem, jaki nas czeka, będzie koncert p. Maryi Lan­
gie z współudziałem p. H. Ottawowej, jutro we czwartek. 
Koncertantka, idąc za ogólnym prądem, poświęca ten 
wieczór również wyłącznie pieśni, umieszczając w pro-

niż połowę pierwotnej sumy — dochodzą do, końca; 
carat spodziewa się mniej więcej taniej samej pożyczki 
z Niemiec, w Tientsinie głoszą, że Rosya znajduje w Chi­
nach pożyczkę 450 milionów rubli — a równocześnie 
toczą się pertrakiacye nad zaciągnięciem 260 milionów 
pożyczki wewnętrznej.

Korespondent „Daily „Mailu" pisze, że „po raz 
pierwszy od początku wojny daje się spostrzegać prawie 
we wszystkich warstwach rosyjskiego społeczeństwa coś 
w rodzaju celowego zapału do dalszej wojny". W roz­
mowach z rozmaitemi osobami uderza korespondenta 
„absolutna jednomyślność", z jaką oświadczają, że 

energiczne prow adzenie wojny jest konieczne, 
niechby' to kosztowało co chce. Może ten duch nie po­
trwa długo, dziś on niewątpliwie panuje i tyle sprawi 
zapewne, że nowa m .bilizacja powieazie się daleko ie- 
piej, niż do niedawna można się było spodziewać Ofi­
cerowie ■/ każdego okręgu zgłaszają się do służby fron­
towej, ich miejsca mogą być zajęte przez wracających 
rannych.

Jeżeli Korespondent zauważa podobne objawy, iub 
słyszy podobne pogłoski w Petersburgu, innego rodzaju 
informacye przysyła

kijow ski ko responaen t „S tandardu11.
Oto co telegrafował w zeszłą ro b o tę : „Czytałem 

tymi dniami prywatny list, otrzymany od pewnego ge 
nerała rosyjskiego z frontu. Daje on jaskrawe opisy 
rozmaitych wypadków kampanii, lecz co najbardziej' 
uderza w liście, to zupełny brak interesowania się spra­
wą, za którą pisząc} walczy.

Zapewnia on, że zgoła żaden oficer, czy szerego­
wiec nie żywi złych uczuć względem Japończyków. Co 
więcej, prawie w całej armii rosyjskiej przeważa siine 
przekonanie, że słuszność w tei wojnie jest po stronie 
Jaoończyków i że car postąpiłby najlepiej, gdyby się 
awantury daleko-wschodniej zupełnie wyrzekł. Potem 
następuje to ciekawe zdanie : „Żołnierze —  pisze gene­
rał — zaczynają zdradzać przekonania socyalistyczne". 
Wojna ten ma skutek, że ich pozbawiła szacunku dla 
oficerów'. W wielu bitwach niektórzy oficerowie nie po­
szli na linię ogniową. Jeżeliby pokój miał nastąoić wkró­
tce, to armia, wracająca do Rosyi, dowiodłaby natych­
miast, że się w niej przyjęły

» idee rew olucyjne,
a łatwo sobie wyobrazić grozę niebezpieczeństw, które- 
by wyniknęły z rozpuszczenia pc Rosyi wielkich hord 
ludzi, golowych pizyjąć najdziksze teorye wschodnio­
europejskiego socyaiizinu.

General przyznaje, że może trudy wojenne spra­
wią, iż wracający ludzie zechcą wypocząć w kraju —  
przynajmniej czas pewien. Ale nie radzi ryzykować tłu­
mnego rozpuszczenia armii. Radzi on przeto... jeżeli n a ­
stąpi poKuj z Japonią, wyprawić mandżurską armię do 
granic Afganistanu i —

„spróbow ać pow ażnego najazdu na Indye !“
„Wzyscy wiemy — że Angiia jest istotną sp~aw- 

czyną tej wojny; więc, gdybyśmy jej wydali wojnę, to 
taka wojna byłaby ogromnie popularna w Rosyi, naród 
zaDomnialby o tern wszystkim, co go dziś zajmuje". Do 
tych słów dodaje korespondent „Standarda" : „Ranga
i stosunki generała, który ten list napisał, dają jego opi­
niom pewną wagę —  a ja ze swej strony muszę je 
o tyle potwierdzić, źe, o le sam w tych stronach zau­
ważam, wojna z Anglią byłaby w samej rzeczy bardzo 
popularną.

Szanse zaw arcia pokoju.
Paryski korespondent „Beri. Tagebl." w następu­

jący sposób przedstawia szanse blizkiego zawarcia po ■ 
koju._____________

gramie jedną tylko aryę, niemającą już zresztą dziś nic 
teatralnego —  aryę Handla z „Heraklesa". Obok tejże 
zaśmewa rodzaj madrygału Durantego (koniec XVII w.) 
„La Danza", piosnkę, jak sam tytuł wskazuje z lekka 
taneczną, rodzaj przyśpiewywania do rytmicznego pląsu 
z owej epoki. Dalej nastąpią trzy grupy pieśni; niemie­
cka, francuska i Dolska.

eksty tych pieśni zwłaszcza obcych, trzeba ko­
niecznie znać, chcąc odnieść wrażenie, pragnę więc bo- 
da; w skróctniu podać ich treść, ka pożytkowi słucha­
czy jutrzejszego koncertu.

Otóż pieśń Wagnera („Der Engel") mówi o ze- 
slanniKu niebios, który schodzi na ziemię i tam gdzie 
spotka „serce krwawiące, duch wyrywający się z  wię­
zów ziemskości, modlitwę o wyzwolenie, lub ciężką tro ­
skę i znój", tam roni łzę swą anielską, a łza ta „łączy 
dwa światy odległe". Pieśń Hugona Wolfa („D as ver- 
lassene Magdlein"), to znowu króciutki obrazek nastro­
jowy o niezwykłej subtelności. Dziewczę zajęte wcze 
snym rankiem przy ognisku, wpatruje się w migocące 
iskry. Nagle wśród nich pojawia się twarz niewiernego 
jej chłopca. Łzy napełniają iej oczy, iskry tymczasem 
przygasają, zmrok się rozjaśnia, dzień wstaje... „Oby 
minął iak najrychlej!" Inna znowu pieśń tegoż kompo­
zytora „Verborgenheit“ jest niby modlitwą o samotność. 
Ostatnie znanie wypowiada całą jej m yśl: .Zostawcie
me serce samotne w ukryciu, niechaj miłość i bóf będą 
wyłącznie mojemi!" Teksty obu pieśni Wolfa są pióra 
Mórikego. Znana pieśń Straussa „Standchen" (słowa 
Schacka) nie potrzebuie bliższego określenia: noc wio­
senna, atmosfera róż, muzyka pocałunków, powiewna, 
miękka, pełna wdzięku...

Na pierwszem mieiscu wśród p ieśr; francuskich 
należałoby postawić utwór Bertelina (miody dwudziesto­
kilkuletni laureat paryskiego konserwatoryum), jako rzecz 
niezwykle interesującą, śmiałą i z wielkim tarentem na­
pisaną do słów Maurycego Chassang: O to Loreley ze­
szła potajemnie do wsi i wśród tańczących poszukuje
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Przedewszystkiem należy zaznaczyć, że ani car 
ani hr. Lambsdorf, ani wogóle żadna osobistość, mają­
ca wpływ na zagraniczną politykę rosyjską, nie wyraziła 

. dotąd gotowości rozpoczęcia rokowań pokojowych. Z po­
czątkiem zeszłego tygodnia we wszystkich dyplomaty­
cznych kancelaryach Europy żywiono pewną nadzieję, 
że Rnsya zdecyduje się na jakiś krok ku rozpoczęciu 
i egncyacyj pokojowych. Nadzieje te jednak rozwiały się 
pod wrażeniem wiadomości o nowych zbrojeniach i ma ■ 
biiizacyi ogólnej. Wprawdzie tu i owdzie optymiści 
wśród dyplomatów wyrażali przypuszczenie, że Rosya 
urządza tylko komedyę z dalszem zbrojeniem, aby lep­
sze warunki pokoju pod ich naciskiem uzyskać, a lt do­
tąd przypuszczenia te w niczem reainem nie znalazły 
potwierdzenia.

Ale podczas gdy oficyalne osobistości rosyjskie 
odrzucają wszelką myśl o pokoju, równocześnie cały 
szereg ludzi, których sfery wpływu oznaczyć ściśle nie 
można, wysila się, aby do zakończenia wojny jak naj­
rychlej doprowadzić. Kampania, którą od kilku dni pro­
wadzi „Mann" w sprawie pokoju, stoi stanowczo 
w związku z dążnościami owych osób. Codzień na na- 
czelnem miejscu czytamy w tym dzienniku artykuł o po­
koju, w którym pod adresem Japonii wytacza się naj­
szlachetniejsze i naipopuiajniejsze argumenty za tern, 
aby nie stawiła zbyt ciężkich warunków i tern samem 
zawarcie pokoju umożliwiła.

Inaczej jednak na sprawę zapatruje się Japonia. 
Dzisiaj rychłe zawarcie pokoju nie lezy w jej interesie. 
Armia rosyjska istnieje tylko nominalnie. Wszystkie obli­
czenia zgadzają się w tern, że w przeciągu sześciu ty­
godni Japończycy staną na drodze z Charbina do Wta- 
dywostoku. Japonia odetnie ten ostatni, obsadzi wvbrze- 
że wschoanio-syberyjskie i zaanektuje Sachalin. Także 
i sumo odszkodowanie, które Rosya prędzej czy później 
zapłacić będzie musiała, a co do którego japońscy mę­
żowie stanu ostatecznych decyzyj jeszcze nie powzięli, 
będzie wzrastało z tygodnia na tydzień. Dlatego nie 
można się dziwić, ze rząd japoński wzrusza tylko ra­
mionami na przymówki prasy francuskiej, aby zawarł po­
kój, wyrzekając się odszkodowania pieniężnego i innych 
zdobytych już korzyści.

Sytuacya tedy nietylko nie poprawia się, ale prze­
ciwnie, grozi coraz większemi trudnościami. Dotychczas 
Rosya może wojnę uważać za kolonialną, ponieważ to­
czy się na terytoryum chińsKiem. Inaczej jednak będzie 
musi tła ją nazwać, kiedy Japończycy uderzą na Włady- 
wostok i terenem akcyi wojennej sranie się ziemia ro­
syjska. Na tę ewentualność w rozmaitych sferach poli­
tycznych patrzą z obawa i troską, które znalazły wyraz 
w artykule „Tempsa", potępiającym bez zastrzeżeń sta- 
nuwisko Rosyi.

Wobec tego istnieje tylko jeden jedyny moment, 
przemawiający za rychłem zawarciem pokoju — kłopo­
ty finansowe Rosyi. Sprawa pożyczki rosyjskiej we 
Francyi jest wprawdzie w zasadzie zaratwiona, ale na 
nieograniczony mrrnin o d r o c z o n a ,  a koła finansowe 
francuskie nie zdradzają dotąd żadnej chęci skrócenia 
tego terminu. Możliwe, że banki dadzą się wieszcie 
uwieść perspektywą wysokich zysków, ale w takim ra ­
zie działać Dędą wbrew francuskiej opinii puoliczncj, 
która na punkcie pożyczek rosyjskich stuła się w osta­
tnich czasach niezmiernie nerwową. Dzięki wysiłkom wiel­
kich banków i ich agentów, kurs papierów rosyjskich 
zdoiano jeszcze utrzymać, czy jednak na długo — nie­
wiadomo. Ostatecznie rząd, który dotąd popierał banki 
w ich operacyach, będzie musiał pod naciskiem opinii 
wystąpić przeciw nim. Tak więc tylko w razie zamknię­
cia targów pieniężnych dla pożyczek rosyjskich, Rosya 
może okazać się skłonną do rozpoczęcia roKowań d o -

mirm ■nim— —w w a —1 mmammm
swego ukochanego. Widzi, jak tańczy z inną, ściga go 
wzroKiem, nieustannie, uporczywie. On biednie, porzuca 
swą tancerkę, podchodzi ku niej. Tańczą razem, szale­
nie, b tz  pamięci: „on mój, on m oj!“ — kończy na­
miętnym wykrzykiem zwodnica...

Utwór ten ze względów artystycznych, porusza się 
bowiem w rytmie walca i pełen jest blasku wokalnego, 
umieściła koncertantka na końcu grupy pieśni francu­
skich. Przedtem jednakże śpiewać będzie pieśń Masse­
neta „Poeme du souvenir“ do słów Armanda SiRestra 
(poeta zamyka swą przeszłość, ażeby raz na zawsze 
złudzenia pożegnać), daiej Faurego „Les roses u lspahan" 
(Leconte de Fisie) pieśń, w której muzyka wraz z bo­
gatym w grę slow tekstem, tworzy całość nieokreśloną, 
a pełną barw i aromatów wschodu; wreszcie Vicrnego 
„Le pupillon bleu" i Delibesa „Peine d’am our“ . „Zwra­
cam ci różę zwiędłą, byś się ze mnie nie śmiała, i zwra­
cam ci wstążkę, byś mnie nie posądzała, iż ją cału ję; 
lecz gdy raz tylko jedną łezkę w twem oku zobaczę, 
o wszystkiem zapomnę byś tylko nie płakała..." powia­
dają sło\W- Armanda Silvestre, połączone z prześliczną 
melodyą sympatycznego i wytwornego kompozytora.

Polskie utwory rozpoczyna K. Liszniewski, bardzo 
ładną pieśnią do słów Jana Kasprowicza „Tęsknico mo­
ja idziesz w świat", śpiewać ją będzie koncertantka 
z manuskryptu; po niej zaś nastąpią znane kompozycye 
J. Galla i Wł. Żeleńskiego („Zaszumiał las“ Konopnic­
kiej), dalej pieśń Sew. Bersona do słów Górsk.ego 
„Wspominaj mnie", poemacik z pod nieba włoskiego, 
w końcu zaś pieśń „Wiem ja coś" utworu podpisanego 
sprawozdawcy do słów pani Maryli Wolskiej. Oto jej 
pierwsza zw rotka: „Wiem ja coś ci, wiem ja wiem, coś, 
co przyszło do mnie z łąk, w okwieconych smugów 
miedz, urzeczony zwarto Krąg, sianożęci słodkim tchem 
upoiło niby snem... Wiem ja wiem, lecz mi tego szkoda 
rzec, szkoda rzec!...“

ST. NIEWIADOMSKI.

kojowych, jeżeli pod wpływem rozpaczy me zdecyduje 
sią na niebezpieczne zresztą operacye finansowe we­
wnętrzne.

Z
W ięzienia klasztorne w  Rosyi.

Jedną z niezliczonych przyczyn wrzenia, które o- 
becnie panuje w catej Rosyi, jest prześladowanie sekcia- 
rzy przez władze kościoła prawosławnego, czyli prawo­
wiernego. Dawniej o sektach pisać nie było wolno, 
obecnie jednak —  i to także jest znakiem czasu —  p 
Prugawin, jeden z najlepszych znawców sekciarstwa ro­
syjskiego w) dal ODSzerne i gruntowne dzieło o walce 
prawosławia z sekciarstwem. Dzieło to jest dla każde­
go, kogo interesuje historya kultuiy rosyjskiej, nowo­
ścią bardzo ważną, tern bardziej, iż okazuje się z niego, 
iż władze kościoła ofieyalnego w Rosyi w walce tej nie 
daleko odbiegły od głównych mistrzów inkw.zycji świę­
tej w zachodniej Europie. Wprawdzie tak drastycznych 
środków jak autodafe inkwizycyine władze kościelne ro ­
syjskie używają tylko bardzo rzadko, posługując się ra­
czej metodą wysyłania sekciarzy na najodleglejsze i zu­
pełnie pustynne kresy państwa, a przewodców ich osa­
dzając w więzieniach klasztornych na dalekiej północy. 
Ponieważ zaś najczęściej długość kary nie jest z góry 
określoną, ale stawianą jest w zależność od poprawy
1 zmiany przekonań skazanego, zdarza się przeto bar­
dzo często, że o nieszczęśliwych tych przypadkiem lub 
umyślnie zapominają.

Kto dostanie się do więzienia klasztornego, ten 
może się słusznie uważać za żywcem pogrzebanego. 
Prugawin przytacza wypadek, że pewien wieśniak za 
„należenie do sekty starowierczej i za bluźnierstwo 
przeciw św. Sakramentom i kościołowi prawosławnemu" 
przesiedział s z e ś ć d z i e s i ą t  t r z y  l a t  w więzieniu 
klasztornem w Sołowietsku. Postępowanie z więźniami 
jest bardzo bezwzględne i okrutne. Siedzą oni w wię­
zieniach celkowych i otrzymują jedzenie Dardzo liche. 
Ani książek, ani materyałów do pisania nie dają im 
nigdy. Przed dwoma laty był wypadek cytowany przez 
autora omawianego dzieła, że pewnemu więźniowi ode­
brano nawet ewangitlię i psałterz. Umarłycn więźniów 
chowają w nocy w największej ciszy i to nie w obrę­
bie klasztoru, ale na pustem polu, aby groby ich nie 
stały się celem pielg-zymek współwyznawców zmarłycn.

Bardzo ciekawe są dary statystyczne o więzieniu 
w klasztorze Suzdalskim. Wynika z nich, że prześlado­
wanie sekciarzy przez kościół prawosławny nie zmniej­
szyło się, ale przeciwnie z biegiem czasu wzrosło.

W pierwszej ćwierci wieku XIX za względnie ła­
godnych rządów Aleksandra I. znajdowało się w kla- 
sziornem więzieniu suzdalskiem 54 osób, za Mikołaja I. 
53, za obu następnych zaś panowan po 117 i 116 
osób. Widać z tego wyraźnie jak zgubny wpływ wy­
wiera na stosunKi religijne polityka takich fanatyków, 
jak Pobibdonoscew. Każdy z więźniów klasztornycn 
przesiedział przeciętnie lat 25 pod kluczem.

Najwięcej z nich należało do stanu kapłańskiego, 
ale nie brakowało także i osód  świeckich. Prugawin 
wylicza ich w sposób następujący: 1 generał-major,
2 baronów, 1 hrabia, 2 popów, 16 żołnierzy, 51 wło­
ścian i t. d. W swoim czasie także i Puszkinowi grozi­
ło więzienie suzdalskie za „Odę do wolności", od któ­
rego uwoiniiy go tylko wpływy kiiku bardzo wysokich 
osobistości. Dopiero w ostatnich miesiącach zaczęto 
w sferach rządowych pojmować, że takie okrucieństwo 
jest zupełnie bezcelowe. Dnia 10 lutego na rozkaz cara 
uwolniono część więźniów religijnych. Jednakowoż czy 
to  opamiętanie się, że prześladowania religijne w wieku 
XX. są hańbą niezatartą, nie przyszło przypadkiem za- 
późno v

Dobitne ostrzeżenie.
Dnia 17 b. m. przechodnie na Newskim Prospekcie 

w Petersburgu byli przerażeni straszliwą deionacyą. Jak 
się okazało, pochodziła ona z wybuchu machiny piekiel­
nej przed pałacem Pobiedonoscewa, znajdującym się na 
rogu prospektów Litiejnego i Newskiego. Wskutek wy­
buchu nikt nie porióst szwanku. W kilka minut po wy­
buchu rozrzucono po mieście proklamacye z zawiado­
mieniem, że wybuch ten był ostatniem ostrzeżeniem dla 
Pobiedonoscewa.

Charakter ruchów agrarnych w  Rosyi.
Przyczynę rozruchów włościańskich omawia 

w „Now. Wrem." w obszernym artykule p. E. A. 
Puszkin. Pisze on między innemi: W roku 1 Sól we­
dług rozumienia włościan, przyjmujących udział w roz­
ruchach, właścicielom odebrano ziemię, którą za darmo 
oddano włościanom. Znaczenie opłat wykupnych, rozło­
żenie na raty zapłaty za otrzymane grunty, nigdy nie 
mieściło się dość jasno w nierozwiniętym umyśle wło­
ścianina; zawsze był on skronny patrzeć na spłaty te, 
jako na rodzaj podatku od ziemi. Obecnie w 40 lat po 
uwłaszczeniu, włościanie tak się rozmnożyli, że „poda­
rowanej ziemi" oitazało się za mato na wyżywienie li­
cznych rodzin. —  Czy do takiego poglądu doszli wło­
ścianie samuistnie, popychani przez nędzę, czy też po- 
ięcia takie podsudął im ktoś z boku, trudno dociec. 
Sam pogląd jedtrak nie ulega wątpliwości, uwidoczniło 
się to podczas rozpraw sądowych, gdy rozpatrywano 
sprawę rozruchów włościańskich, wynikłych w gub. char­
kowskiej w r. 1902.

O działalności agitatorów wypowiada „Now. Wrem." 
następujące uwagi: „Do czasu otrzymania bardziej szcze­
gółowych danych pozwalamy sobie powątpiewać o tern, 
że ruch włościański w pow siewskim jest barazo' isto­
tnie poważny. Zbyt podobny jest do dawnych rozru­

chów w gubernii pohawskiej, gdzie, jak się później oka' 
zaio, agitatorowie „obrabiali" włościan niemal w oczach 
władzy, cale paki proklarnacyj nadchodziły do urzędów 
gminnych pod pozorem papierów urzędowych i t. d.

Przy Danującym teraz u nas chaosie niema w tern 
nic dziwnego, jeżeli agitatorom udało się wyprowadzić 
w pole włościan fantastycznemu obietnicami i zorgani­
zować bandę rabusiów przy udziale młodzieży wiej­
skiej.

Lekceważyć oczywiście i takich rozruchów agrar­
nych nie m ożna; winni będą ukarani, lecz chyba nie ci 
właśnie, na których spada najcięższa odpowiedzialność. 
Obcy agitatorowie mają wcale nie rycerski zwyczaj ula­
tniania się bez śladu, jak tylko dochodzi do odpowie­
dzialności. Lecz daleko pożyteczniej byłoby dać dokła­
dny obraz obecnycli rozruchów w pow. siewskim, zba­
dać wszystkie nici agitacyi, która oplątała oszukanych 
włościan, a dlatego należałoby niezwłocznie, nie tracąc 
czasu, wysłać jednego z senatorów na miejsce wypad­
ków. Rewizye senatorów często wydobywały na wierzch 
„tajemnice", wprawdzie znane całej ludności, ale nie 
wiadomo, dlaczego uchodzące uwagi władz miejscowych".

M A Ł i T  P B J Ł E T C  tŁŚT

Edmund Haraucourt: Kmcz.
Było to 1-ego października, gdy wszedł do wróż- 

biarki, skłonił się, zojąl rękawiczkę i podał rękę, nic 
nie mówiąc.

Wróżka ujęła, odwróconą dłonią, rękę i przede- 
wszystkiem poczęła badawczo przyglądać się młodemu 
człowiekow i : był to brunet, wysoki, o ujmującym wy­
glądzie, ubrany bez zarzutu choć prosto ; mógł mieć 
około dwudziestu szęściu la t; twarz śniada o nosie cien­
kim, czole otwariem, miała coś szlachetnego w soo ie ; 
podkręcone wąsy, czarne oczy i brwi czysto zarysowa­
ne czyniłyby go podobnym do pięknego d’Artagnan fia 
scenie, gdyby wzrok iego nie wyrażał takiego smutku, 
iż pomimo młodości i aarów natury, wzbudzić mógł 
raczej pełną niepokoju litość, aniżeli jakie inne uczucie.

Wróżbiarka potrząsnęła giową, potem nachyliła się 
ku trzymanej ręce i zaczęła ją badać w milczeniu; po­
czerń znów głową wstrząsnęła^

—  Mów pani, wyrzekł.
1 zaraz dodał:
— Nie wiem zupełnie, czy wierzę w twoją sztukę, 

pani, lecz żeby wzbudzić we mnie większe zaufanie do 
tego, co będziesz mówiła o mej przyszłości, powiedz 
cośkolwiek z moiej przeszłości.

—  Zgoda. O jedno tylko będę pana prosiła, że­
byś mi nie przerywał ani potwierdzaniem, ani przecze­
niem, co mogłoby naprowadzić cię na posądzenie mię, 
iż odezwania się twoje były wytycznemi dla mnie. P ro­
szę, siadaj pan... Masz pan dwadzieścia sześć lat; je­
steś artystą, być może muzykiem mb poetą, w każd 'm  
razie o wyobraźni żywej i wielkiej wrażliwości. Jesteś 
pan dumnym głęboko; powiedziałam głęboko, gdyz nie 
mam tu na myśli owej powierzchownej pychy, właści­
wej pozorom, przeciwnie, jesteś pan zbyt dumnym, że­
by być pysznym, a wiara w samego siebie jest tylko 
objawem siły, świadomej siebie, która chce i m o że ; je­
steś pan prawdziwym artystą, ambitnym, zaiste, lecz 
w tern poczuciu, że nie zajmujesz jeszcze stanowiska, 
które ci się należy, a którego domagasz się nie przez 
zarozumiałość lub pożądanie zaszczytów, lecz po prostu 
dla tego, iż to jest twoje stanowisko, ponieważ jest 
wysokie. W samej rzeczy masz pan poczucie spraw ie­
dliwości : nierówności socyalne, nie wypływające ani
z zasługi, ani z pracy, są dla pana przykrem stwierdze­
niem, jako nieprawidłowość: cierpisz w swem pojmowa­
niu urządzeń świata, cierpisz także z tego powodu 
i w prywatnein swem życiu. 1 to jest ciągłą przeszkodą 
pana: idziesz obraną drogą, guy nagle układ światowy 
wstrzymuje cię, być może łamiąc ci życie .. Drgnęła ci 
ręka, panie, proszę cię, spróbuj opanować swe myśli, 
żebyś nie podaawał mi przypuszczeń, z laórcmi nie bę 
dę wiedziała co zrobić. Wreszcie, ieśli życzysz pan so­
bie możemy zapuścić się dalej w głąb tw'ej przeszłości; 
zyskawszy w ten sposób na czasie, łatwiej uspokoisz 
przeczulone swe nerwy Życie twe nie było do tej pory 
zbyt szczęśliwe, zdrowie masz delikatne. Widzę, że 
w trzynastym roku przechodziłeś ciężką chorobę, która 
o mało cię nie zabiła. Lecz choroby nie są z nędz 
ludzkich najdotkliwiej odczuwane przez istoty do pana 
podobne; srożej cierpiałeś, z powodu doznanego potę­
pienia między swoimi, niezgodą wynikłą między tobą, 
a rodzicami twymi. W dwudziestym drugim roku, widzę 
inny, ważny i decydujący wypadek, lecz już nie fizy­
cznej natury : to postanowienie, powzięte orzez pana,
czyn spełniony, którego doniosłość zmienia stanowczo 
kierunek bytu twego ; wtedy, zerwałeś z czemś —  z wie­
loma rzeczami zerwałeś. Węzły, łączące twe życie 
z istnieniem drugich zostały brutalnie stargane, i—  skie­
rowałeś się ku sztuce, czyli poszedłeś ku celowa przez 
siebie tylko pożądanemu, poszedłeś odważnie, choć tro­
chę ryzykownie. Tak więc, w dwudziestym drugim roku 
swego życia, porzuciłeś dach rodzicielski, swoją okolicę, 
narzucone sobie zajęcie : bez środków lob prawne bez 
nich, bogaty tylko w swój talent i silną wolę, przyby­
łeś do Paryża... Trudności pierwocin, walka, wątpliwo­
ści, wszystko to trwało dwa lata, i oto rozjaśnia się twój 
widnokrąg, zdobywasz powodzenie i po raz wtóry' na­
dajesz swemu życiu nowy kierunek... Czy mogę mówić 
wszystko, panie ?

—  Proszę.
—  Zwrot nowy jest niepokojący wypadek szczę­

śliwy ma zgubne następstwa; osiągnięte przez pana po­
wodzenie, większe, aniieliś sam tego się spodziewał,
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przyniosio d  tylLo cierpienie; przedtem życie twe było 
pogodniejsze, chociaż samotne : gdyż dziś me jest już
pan samotny, kochasz, lecz, na nieszczęście, miłość two­
ja napotkała trudności, takim jest świat, jego prawa, 
nierówności socyalne, bunt pańskiego sumienia, walka... 
Czy nie posiadasz pan jakiego przedmiotu, pochodzące­
go od tej, o której mówię i czy nie powierzyłoyś mi 
go na chwilę?

Z wewnętrznej kieszeni kamizelki, miody człowiek, 
wyjął woreczek jedwabny, blado różowego koloru, za­
wierający cieniutką chusteczkę.

—  Dziękuję panu... Młoda panna, o którą tu idzie, 
gdyż musi nią być ta osoba, jest niemniej strapioną od 
p a n a : ona pana kocha i cierpi z tego powodu, bo ją 
odsunięto od ciebie; rodzina jej, przypuszczam, jest al­
bo bardzo bogatą, lub wysoko położoną i ani majątko­
wo, ani pozycyą życiową nie jesteś pan odpowiednim 
arnbicyi jej ojca i matki. Zjawienie się twoje popsuło 
im wszystkie kombinacye; i oni również cierpią z tego 
powodu, gdyż dziecię to jest przez nich pieszczone 
i uwielbiane, a pan stałeś się przyczyną troski, która 
icłi męczy. Widzę, jak matka ta, od której ta chuste­
czka pochodzi, płacze: największy smutek życia swego 
tobie zawdzięcza i tobie go przypisuje i w końcu, przy­
chodzi chwila, gdy ból bierze górę nad nienawiścią: 
przyzywa cię i przebacza...

— Co takiego pani ? Co się staje ?
— Łzy, powiedziałam ! Ojciec i matka, płacząc, 

zgadzają się.
—  Kiedy?
— Zanim rok upłynie.
—  Zajdzie więc jakiś ważny wypadek ?
— Bardzo ważny, od dziś za rok.
— Powiedz, p a n i!
—  Wyjazd, rozłączenie...
— Bezwątpienia wbrew opinii świata ucieknie 

ze mną?
—  Pojdzie tam sama.
—  Poiączę się z n ią !
—  Połączysz się dopiero później...
—  Jednem słowem, z dobrej woii, chociaż z nie­

chęcią, oddadzą mi ją, nieprawdaż? Zanim upłynie dwa­
naście miesięcy, będzie moią? To chcesz mi pani po­
wiedzieć ?

— Pruszę spojrzeć na swa rękę, na ten krzyżyk 
w miejscu, gdzie przecina ->ię linia przyszłości: jeszcze 
rok jeden, dzień po dniu musi przeminąć a będziesz 
ściskał w tej ręce mały klucz, który otworzy drzwi do 
twej ukochanei, wejdziesz do cichutkiego mieszkanka, 
będzie ono w ogrodzie, w pobliżu Auieuil.

— Wi.em 1
— Przejdziesz ogród z pełnemi kwiatów ramio­

nami ; będzie to poranek; ukocham  nie wie, że przy­
chodzisz, ponieważ śd i : ona śpi...

—  Zanim szczęście to nadejdzie, zanim zdobędę 
zezwolenie, którego mi odmawiają, będziemy mieli, za­
pewne, wiele walk do przeniesienia ?

— Srodze okrutnych dla wszystkich.
—  Czy ona bardzo cierpieć będzie?
—  Mniej aniżeli inni, mniej aniżeli pan.
—  Tern lepiej!
—  Nie pocieszaj się...
—  Słowa twe, pani, są zagadkowe.
— Zbrodnią jest zabijać nadzieję.
—  Jalao! Czyż nie dla tego powiedziałaś mi pani 

to wszystko, żeby mi zrobić nadzieję, więc to były 
tylko słow a?

—  To, com powiędziała, spełni się, me pyta się 
o nic więcej.

Z Doczątku bieg wypadków' nie zdawał się po­
twierdzać przepowiedni wróżbiarki: bardziej zacięta
w swej odmowie, jak nigdy, nie dozwoliła rodzina za­
kochanym oorozumiewać się nawet i jakąkolwiek mieć 
naczieję. Pnóba nieposłuszeństwa wywołała między matką 
a córką gwałtowny spor, w' którym jedna utwierdziła 
się w postanowieniu nie wyrzeczenia się, druga nie ustą­
pienia nigdy.

Rozmopność doradziła rodzicom postawienie córki 
w innych warunkach, rozerwać jej myśii; postanowili 
więc odbyć długą podróż, W styczniu udali się na Sy­
cylię, potem ao Cirecyi i Egiptu.

Zakochana pisywała potajemnie. Nagle, w marcu, 
listy jej urwały s ię : myślał, iż został zdradzonym.

Milczenie trw'aio dwa miesiące. Nakoniec otrzy­
mał alarmujący telegram, przez matkę podpisany : „Jest 
bardzo chora, wzywa pana; przyjeżdżaj natychmiast'*.

W pore jeszcze przybyi do Kairu, ażeby ostatnie 
pożegnanie otrzymać od umiera>ącej: zanadto wrażliwa, 
aby wytrzymać długo denerwującą, zaostrzoną walkę, 
wYCzetpaną z sił wkrótce została. Nie wspominała o tern 
w listach, żeby nie przerazić nieobecnego, a tymczasem 
złośuwa gorączka opanowała jej organizm wątły. Na­
dzieja uleczenia jej za pomocą zbawczego wzruszenia, 
skłoniła rodziców do dania spóźnionego przyzwolenia...

Wyciągnęła do niego rękę, nic nie-mówiąc i sko­
nała z utkwionym w mego wzrokiem. Ciaio jej prze- 
w'cziono do Paryża dia pochowania na cmentarzu 
Auteuil, w rodzinnym grobow cu; a 1 października na­
rzeczone zmarłej szedł przez cmentarz, z pełnemi kwia­
tów ramionami. W ręku ściskał klucz mały, dany mu 
przez matkę i wszedł do grobowca

— Ukochana nie wie, że przychodzisz, ponieważ 
śpi ona Bpi—

T ł. Z . P.

Przy grach i zabaw ach, przy uroczystościach 
publicznych, narodow ych i rodzinnych, przy zakładach 
i zapisach —  w szędzie i zaw sze pam iętajm y o fundu­
szach Tow arzystw a Szkoły Ludowej. Wkładka wynosi: 
członka założyciela 200 kor., dożywotniego 40 k. je­
dnorazowo, zwyczajnego zaś 2 k. rocznie. Zapisywać 
się można w kołach miejscowych oraz we Lwowie 
w Galicyjskiej Kasie Oszczędności i w Galicyjskiej K a­
sie Zaliczkowej (Hetmańska 12).

W iadom ości b ieżece.
—  Pow szechne w ykłady uniw ersyteckie. —  Dziś 

W środę, dnia 22 bm. prof. uniw. dr. J. S i e m i r a d z ­
ki  : „Płody kopalne ziem poiskich** (z obraz. świetJn). 
Zakład chemiczny aniw. Ul. Długosza ó. Pocz. o g . 7 '30 .— 
We czwartek, dma 23 bm. Prof. szkoły realnej 3 . P u ­
c h o  w i c z :  „Ciekawsze ustępy z chemii organicznej" 
(z demonstracyami). Zakład chemiczny uniwersytetu. —  
Ulica Długosza 1. 6. Początek o godzinie 7 30 Wiecz.—

—  Szkoła Nauk Politycznych (gmach Skarbkowski) 
w środę dnia 22 b. m. o godz. 7 wieczorem wykład 
p. dr. Zbigniewa P a z d r y :  „O biurach pośrednictwa 
pracy".

—  W Zw iązku naukow o-iiterack im  mówić będzie 
jutro w aalszym ciągu dr. Jerzy Ż u ł a w s k i  o sztuce 
aktorskiej. Ógóme zainteresowanie, jakie wykład ten 
obudził w sterach miłośników teatru, sprowadzi niewą­
tpliwie do Związku, jak zeszłym razem, zastępy słu­
chaczy. Początek o godz 8-ntej.

— Posiedzenia i zgrom adzenia. W piątek 24 b. m.
0 6 wiecz. odbędzie się w gmachu Uniw. sala egzami­
nacyjna, 11 p. walne zgromadzenie Towarzystwa litera­
ckiego im. Adama Mickiewicza.

IX. Walne zgiomadzenie kraj. Towarzystwa chowu 
drobiu, gołębi i kroiików we Lwowie, odbęazie się 
w sobotę 25 b. m. o 10 rano w sal' Towarzystwa le­
karskiego, ul. Dominikańska 1, 11, parter.

Walne zgromadzenie galicyjskiej Izby inżyniersKi^j 
odbędzie się we Lwowie 25 b. m. o 6 wieczorem w lo­
kalu Towarzystwa politechnicznego przy ulicy Chorąi- 
czyzny 1. 17.

—  W ieczorki i zabawy. W kasynie miejskiem nr ted- 
stawienie amatorskie czwartkowe „Bawidło" Stachurskie­
go z powodu rozsprzedania biletów, będzie powtórzone 
w piątek d. 24 bm.

Raut Czytelni im. B. Goldmana T. S. L„ który 
się odbędzie w sobotę dnia 25 b u . w salach kasyna 
miejskiego zapowiada się pod każdym względem świe­
tnie. Komitet pod dzielnem kierownictwem pp. Emilo- 
wej Parnasów ej i posła dr. Lovenstuina dokłada wszel­
kich starań, aby przedsiębiorstwo to jak najmilej zapi­
sało się w pamięci uczestników, co się tern pewniej 
urzeczywistni, ile że współudział swój przyrzekły' pier­
wszorzędne siły artystyczne.

—  Popis szerm iersk i „Oficerskiego Klubu Szermie­
rzy" odbędzie się 1 kwieinia b. r. o godz. 7 wieczo­
rem w wielkiej sali kasyna wojskowego we Lwowie.

—  Zw iązek rodzicielski zalecił tym nauczycielkom, 
które z jego ramienia zajmują się w Iecie grami i zaba­
wami młodzieży', ażeby' się zapisały na kurs organizo 
wany w kwietniu rb. przez „Tow. zabaw ludu i m łodz.". 
Nauczycielek takich ma być przeszło trzydzieści. Byłoby 
bardzo pożądanem, żepy podobne zalecenie dla nauczy­
cielstwa wogóle wyszło także ze strony Rad szkolnych 
okręgowych, względnie Rady szkclnej krajowej.

Przy tej sposobności zwraca się uwagę, że wpi­
sowe na wspomniany kurs gier i zabaw sportowycn wy­
nosi dla członków Towarzystwa 1 kor., dla nieczłon- 
ków 2 kor.

— Z Filharm onii donoszą n am : Koncert, który się 
odbędzie we czwrartek 23 bm. w sali Filharmonii, zain­
teresował nietylko wszystkie sfery naszego miasta —  
jak się tego zresztą spodziewać należało —  ale i prowin- 
cyę, która licznie zamaw:a bilety. I nic dziwnego. P. Ma- 
rya Langie, niestety tak rzadko popisująca się u nas, jest 
skończoną śpiewaczką, która ze swego olbrzymiego już 
repeHoaru pieśmarskiego, umie wydobywać perły, umie 
uwydatniać nastroje muzyczne i style a śpiewa z cgro- 
mnerr. przejęciem. Program, który już podaliśmy, jest 
niezwykle bogaty i interesujący. Obok zagranicznych 
kompozytorów, jak Haendei, Durante, Wagner, Wolf, 
Strauss, Massenet, Vierne, Faure, Bertelin, usłyszymy 
pieśni naszych twórców, a więc Wydżgi „Zaszła zorza"! 
Liszniewskiego „Moia piosenka", Galla „Ach zejdź do 
gondoli", Bersona „Wspominaj mnie", Żeleńskiego „ Z łąk
1 pól" i Niewiadomskiego „Wiem ja coś". —  Współ­
udział doskonałej pianistki p. Heleny Ottawowej, nie­
mało się przyczyni do powodzenia tego koncertu.

— T eatry . T ea tr  m iejski:
We środę 22 b. m. po raz dru?i: „Szczęście w za­

kątku" Lomedya w 3 aktach H. Sudermana.
We czwartek 23bm. po raz 7: „Dziewczyna zfiołka- 

mi“operctka w'3 aktach Józefa llillmesbergera
W piątek 24 bm. (wznowienie): „Ru bitki", komedya 

w 4 aktach jęzefa Biizińskiego. Przedostatni wystąp gościn 
ny Romana Żelazowskiego, artysty i reżysera teatrów war­
szawskich.

—  O praw o propinacyi w Galicyi. Wspomniana 
w telegramach z Rady państwa interpeiacya posła 
Lichta przeciw przedłużeniu prawa propinacji w Gali­
cyi jest w wywodach swoich prawic identyczną ze 
streszczonym we wczorajszej kronice artykułem „Mon 
tags-Presse". Interpelanci zapytują mir.istia' skarbu i pre­
zydenta ministrów „czy są zdecydowani wystąpić z całą 
energią a w interesie dobra ogolnego przeciw zabiegom 
zmierzającym do przy dłużenia prawa prupinacyi w Ga­

licyi i Bukowinie i obstawać przy ^odstawie prawnej, 
stworzonej przez ustawę krajową z r 1898?"

W motywach swej interpelacji pp. Licht i towa­
rzysze podnoszą otwarcie, że im chodzi o interes prze­
mysłowców śląskich i morawskich, gdyż istnienie prawa 
propinacyi bardzo szkodliwie oddziaiywa na swobodę 
handlu wyrobami ich przemysłu browarnianego i likie­
rowego. Pogłoska przeto o przydłużeniu tego prawa 
poza rok 1910 wywołała w tych kołach zaniepoKojenie. 
Dalej omawiając stan, jaki stwarza prawo propinacyi 
w Gaiicyi i Bukowinie, interpelanci powiadają, iż fakty­
cznie usuwa ono cały przemysł szynkarski w Galicyi 
1 Bukowinie z pod wpływu i nadzoru państwowych 
władz przemysłowych.

„Propinacya —  powiadają interpelanci — iest tak­
że ze wzg'ędów spoteczno-liygienicznych bardzo wątpli­
wej wartości, wysuwa bowiem naprzód picie wódki, 
a gwałtownie powstrzymuje rozwój przemysłu piwnego". 
Propinacyę pp. Licht i towarzysze uważają ze stanowi­
ska innych krajów austryackich za rodzaj wewnętrznej 
linii celnej prohibicyjnej. Wprawdzie, jako główmy argu­
ment za przedłużeniem prawa propinacyi podnosi się 
stan galicyjskich finansów krajowych, ale, zdaniem in­
terpelantów', „można będzie niewątpliwie znaleźć środki 
i drogi, aby sanacyę finansów krajowwch przeprowadzić 
na podstawie konsumcyjnego produktu od napojów wy­
skokowych, bez utrzymania dotychczasowego stanu 
uprzywilejowania jednego koła wielkich właścieli ziem- 
skicn i dzierżawców, który już dość długo istniał 
i istnieje".

— Przesyłki celuloidu. Dyrekcya poczt podaje do 
wiadomości, że wysyłka pocztą celuloidu jako surowca 
ao N i e m i e c  jest dopuszczalną tylico w siinjxh dre­
wnianych paczkach, wyroby zaś celuloidowe, które bądź 
w całości, bądź częściowo z tego materyału są sporzą 
dzone, mogą być przesyłane i w opakowaniu z silnej te- 
kiury. Przesyłka z celuloidem lub z wyrouami z tegoż 
powinna być w sposób w oko wpadający oznaczona 
jako taka i to tak na samem opakowaniu, jako też 
ewentualnie na odnośnych adresach przesyłkowych. 
W razie niezachowania tych przepisów, odpowiada na­
dawca za szkodę, powstałą wskutek spalenia się tego 
rodzaju przesyłek. Te same postanowienia 1 odnoszą się 
tak ie  do przewozu przesyłek celuloidowych przez ob­
szar państwa niemieckiego.

f  M arya W ysłouchowa. Wczorajsze posiedzenie 
naukowe członków Towarzystwa przyrodników im. Ko­
pernika zagaił prezes dr. Raciborski wspomnieniem po- 
śmiertnem ś. p. Maryi Wysłouchowej, której pamięć 
uczczono przez ogólne powstanie i zaprosił członków 
Towarzystwa do wzięcia udziału w pogrzebie.

Komitet partyi soryalno-ciemokratycznej na odby­
tem dma 21 b. m. posiedzeniu, postanowił wziąć udział 
w oddaniu ostatniej przysługi zasłużonej pionierce ruchu 
ludowego, ś. p. Maryi Wysłouchowej i upoważnił swoje 
prezydyum do reprezentowania partyi na jei pogrzebie.

—  Jednodniów ka Pp. Ekonom ek, która ukazała się 
na raucie niedzielnym tegoż Stowarzyszenia, oddaną 
obecnie została do spizedaży księgarzom lwowskimi. 
Jest to spory o 35-ciu bitych stronicach, wykwintnie 
wydany zeszyt, zawierający prace około 100 autorów 
i autorek. Protektorka Stowarzyszenia i inic/atorka wy­
dawnictwa, Wanda ks. Czartoryska, zszeregowała tu na­
zwiska najwybitniejszych działaczy na polu polityki, 
nauki, literatury, filantropii tak ze Lwowa, jak i z Kra­
kowa i Wiednia. Nie brak też naczelnych przedstawicieli 
Kościoła trzech obrządków, którzy wypowiadają się 
w charaKterystycznych aforyzmach. Dominującą niemal, 
rzecz zresztą w tej chwili naturalna, iest tutaj nuta poli- 
tyczno-społeczna. Rzecz cała zasługuje na uwagę i ze 
względu na cel surój (ulżenie niedoli pozostawionej bez 
opieki dziatwy miejskiej) na rozpowszechnienie.

—  Zgubiono. P. F. G. zgubił wczoraj pamiątkowy 
wisiorek od zegarka w formie medaiiomku z awiema to- 
fotografiami dziecka i ucznia. Wisiorek ten srebrny po­
złacany, małej wartoćci pieniężnej — drugim jest jako 
pamiątka. Łaskawy znalazca raczy złożyć go w naszej 
redakcyi, gdzie otrzyma nagrodę.

—  K ronika policyjna. Parobek cukierniczy, Jędrzej 
Mielnik sprzeniewierzył cukiernikowi p. Aleksandrowi 
Troczyńskiemu kilka koron i zbiegi ze służby. —  Ze 
stajni p. Julii Juzkiewiczowej przy ul. Na Błonie pod 
1. 38 skradziono ubiegiej nocy małego wieprzaka. — 
W Rynku podczas targu przytrzymano notowanego zło­
dzieja Władysława Tarnawskiego na kradzieży pularesu

awierającego 4 kor. 52 hal., z kieszeni fryzyerki Elizy 
Frendeles. — Zarobnik Jan Babiński skradł z wozu roz- 
wuziciela węgla, Teodora Zadorożnego dwa worki wę­
gla. Zauorożny, spostrzegłszy kradzież pobiegł za Ba­
bińskim i odebrał mu jeden worek, drugi zdołał już 
złodziej sprzedać. Z zemsty za to napadł złodziej w ul. 
Polnej na Zadorożnego i począł go Dić, wtedy woźnica 
dobył z kieszeni kozika i broniąc się zranił go w kark, 
Po sprawdzeniu faktu tego i opatrzeniu Babińskiego 
przez Tow. ratunkowe, oddano go do aresztów policyj­
nych. — Za awantury wyprawiane po pijanemu w ul. 
Żółkiewskiej, aresztowano tapicera Josla Lejbowicza 
Błatdejma i Manesa Pir.kasa Mokowsza. — Zarząd szpi 
tala powszechnego oddał policyi niesforną pacyemkę 
Justynę Czuchraj za awantury wypiawiane w szpitalu. 
—  W domu pod 1. 2 przy placu Strzeleckim areszto­
wano notowanego włóczęgę Józefa Czyczyłowicza. Za­
kradł on się tam do piwnicy, prawdopodobnie w celu 
kradzieży. — Józef Cap bez zajęcia określonego, skradł 
wczoraj nożownikowi p. Walentemu Prokopowiczowi 
siedin par łyżew i sprzedał je handlarzowi za 20 hal.



6 „ 5 Ł O U O  POLSKIE" Nr 13S. środa 22 marca 1095.

□  Kroniczka krakowska. T o w. „ P o l s k a  s z t u ­
k a  s t o s o w a n a 11 odbyło walne zgromadzenie dnia 
19 b. m. w sali Kopernika uniwersytetu Jagiellońskiego 
u Krakowie, pod przev, odnictwem prezesa prof Karola 
Potkańskiego. Sekretarz p. Jerzy Warchalowski zdał 
sprawę z działalności Towarzystwa, które w roku ubie­
głym liczyło 352 członków, wydało dwa dalsze zeszyty 
„Materyałów", ogłosiło trzy konkursy, urządziło wysta­
wię drukarską i pośiedniczyło w dostarczaniu artysty­
cznych wzorów na kilimy, meble i roooty drukarskie. 
Sprawozdawca podniósł najważniejsze potrzeby Towa 
rzystwa, a mianowicie: rozszerzenie programu wydawni­
ctwa przez publikowanie obok materyałów także kom- 
pozycyi i reprodukcyi okazów już wykonanych, powię­
kszenie lokalu i urządzenie stałej wystawy zbiorów, 
wreszcie zdobycie funduszu na wykonywanie celniejszych 
projektów konkursowych w szczególności w dziedzinie 
stolarstwa.

To wszystko będzie możliwe w' miarę zwiększenia 
się środków, do czego potrzebna jest znacznie szersza 
agitacya celem jednania Towarzystwu członków zwyczaj­
nych i założycieli. W przemówieniu swein podniósł na­
stępnie sprawozdawca doniosły w dziejach polskiego 
przemysłu artystycznego fakt, jaki zaszedł w roku ubie­
głym niezależnie od działalności Towarzystwa, ale zu­
pełnie zgodnie z jego zasadniczemi aążenianr Prezes 
Towarzystwa lekarskiego w Krakowie prof. J. Nowak 
powierzył p. Stanisławowi Wyspiańskiemu całkowite we­
wnętrzne urządzenie nowego domu lekarskiego, przez co 
aał możność artyście wypowiedzieć w całej pelm swą 
jednolitą oryginalną artystyczną myśl. Nad sprawozda­
niem wywiązała się ożywiona dyskusya, w której zabie­
rali głos licznie zebrani członkowie. Wybory dały wyn.k 
następujący: do wydziału weszli p p .: Jan Bukowski, 
Eugeniusz Dąbrowa, Karol Frycz, dr. Stanisław Goliński, 
Stanisław Kamocki, dr. Feliks Kopera, Franciszek Nę- 
czyński, prof. Józef Mehoffer, prof. dr. Jerzy hr. My- 
cielski, prof. dr. Karol Potkański, Antoni Procajłowucz, 
Tadeusz Rychter, prof. Jan Stanisławski, dr. Adolf Stern- 
schuss, Jan Szczepkowski, Edward Trojanowski, Sewe­
ryn Udziela, Henryk Uziembło, jerzy Warchalowski i Lu­
dwik W ojtyczko; do komisyi kontrolującej; Wacław An- 
czyc, dr. Artur Benis, Władysław Turski; zastępcy, dr. 
Zjginunt Balicki i Franciszek Moskwa.

□  Żywiec. A r c y k s .  K a r o l  S t e f a n  p i z e c i w  
h a k a t y s t o m .  Do „Kuryera Lwow.“ donoszą:

Arcyksiążę Karol Stefan przed dwoma tygodniami 
zwiedzał w towarzystwie dyrektora Kożeśnika browar 
w Pawlusiu i ku ogólnemu zdumieniu i niezadowoleniu 
spostrzegł, że go robotnicy pozdrawiają w języku nie­
mieckim wyłącznie. Zwrócił się więc do oprowadzające­
go go piwowara z zapytaniem, czy tu tylko Niemców 
zatrudniają. Równocześnie odparł robotnik, że jest Po­
lakiem, tylko „panowie" w browarze nakazują pozdra­
wiać po niemiecku. Arcyksiążę zgniewał się na to i wy­
raził życzenie, aby jego pozdiawiał każdy w swoim ro ­
dzinnym języku. Przypadkowo znalazł się arcyksiążę też 
w sali, w której dwa dni przedtem odbył się bal. Sala 
była ubrana w emblematy pruskie, a nawet pod orłem 
pruskim widniał portret arcyksięcia. Arcyksiążę kazał 
i atychmiast ogołocić salę z podobnych dekoracyi i za- 
powiedziąl, aby tego rodzaju prowokacya pruska de- 
monsiracya więcej się nie powtórzyła. To podziałało, 
jak tusz zimny. Z powrotem do zamKu, poleci! ancyksią- 
żę telefonicznie wezwać zarząd browaru, aby zdał spra­
wę, jakich „Prusaków" zatrudnia browar, a niejaki 
Heinz, który miał należeć do prowokatorów prusofilskich, 
otrzymał dymisyę i w przeciągu miesiąca opuści Żywiec. 
Po tym wypadku haKatyści, którzy tu butnie łby po­
dnosili, zaczynają włazić w mysie dziury.

0  Stanisławów. W a l n e  Z g r o m .  „ S o k o ł a "  od- 
Dyło się w niedzielę 12 bm. przy udziale około 200 
członków, przed którymi przewodniczący złożyły sprawo­
zdanie z rocznej działalności towarzystwa. Ćwiczenia 
członków odbywały się trzy razy tygodniowo, brało 
w nich udział przeciętnie w miesiącu 55 członków. 
Cyfra co praw’da nie imponująca, jeżeli się zważy, że 
„S okó ł1 liczy prawie 500 członków zwyczajnych. Szkoła 
gimnastyczna obejmowała oddział uczn.ow i uczenie. 
Uczniowie w liczbie 32 ćv'iezyli w 3 godzinach tygo- 
gniowo, również w tyłu gudzinach ćwiczyło 63 uczenie. 
Oplata za naukę gimnastyk, wynosiła 2 kor. miesięcznie 
od osoby. Uczniom mniej zamożnym zniżał wydział 
opłatę lub zgoła od rfiej uwalniał. W sali „Sokola" 
pobierają naukę gimnastyki pod kierunkiem własnych 
nauczycieli uczniowie szkoły realnej w -4 godzinach ty­
godniowo (510 uczniów), młodzież szkól ludowych w 12 
godzinach tygodniow '0  (około 600 uczniów) i uczniowie 
seminaryum nauczycielskiego w 9 godzinach tygodniowo 
(319 uczniu w). Sala była zajęta ćwiczeniami gimnasty- 
cznemi przez 57 godzin tygodniowo. W występach pu­
blicznych, na uroczystościach narodowych brał Sokół 
zawsze żywy udział, a w dniu odsłonięcia kolumny 
Mickiewicza we Lwowie uczestniczyło 30 druhów stani­
sławowskich w sokolich strojach. Nie rnogąc uczestni­
czyć —  dla znanych powodów — w zlocie Wielkopolan 
w' Poznamu, zebrał tut. Sokół drogą składek pomiędzy 
członkami kwotę 119 kor. i na ręce Związku przesłał 
ten grosz jako „dar dla Wieldopolan". Ważną czynno- 

jścią wydziału było urządzenie w roku sprawozdawczym 
gimnastycznego kursu d'a naczelników mniejszych gniazd 

jw  okręgu i kursu gimnastycznego d la  n a c z e l n i k ó w  
: g n i a z d  w ł o ś c i a ń s k i c h  p o ł ą c z o n e g o  z n a u k ą  
j  p o ż a r n i c t w i e .

Nadto dla podtrzymania gniazd włościańskich, człon­
kowie grona nauczycielskiego i kilku chętnyc i druhów 

'odwiedzali co dwa tygodnie te gniazda, przerabiając 
'tam że musztrę w oddziałach i wyjaśniając zasady i cele 
jć-Sokolstwa polskiego. Zaznaczamy, że w roku iVU3

uroczyste oochody w gniazdach włościańskich urządzane 
były prawie wyłącznie siłami tut Sokoła, zaś w tym 
roku gniazda włościańskie urządzały już same obchody 
Kościuszkowskie i rocznice listopadowe i styczniowe. 
W ciągu ubiegłego roku powstał w towarzystwie oddział 
kolarzy, który tak samo jak k Iud szermierzy funkeyonuje 
tylko w odpowiednich porach. Liczba członków wzrosła 
do 510, ale i ubytek był również znaczny, głównie 
z powodu niepłacenia wkładek. Do podtrzymania stanu 
majątkowego przyczyniły się subweneyami: Wydział
krajowy, wydział powiatowy, Rada miasta i Kasa oszczę­
dności, prócz tego skromne dochody wpływały z przed­
siębiorstw i zabaw urządzanych staraniem komitetu za­
bawowego. Troską obecnego wydziału jest:

Z l o t  o k r ę g o w y ,  k.óry ma się odbyć w Sta­
nisławowie w czerwcu b r. Ćwiczema przygotowawcze 
tak w gniazdach miejskich tut. okręgu jak i włościań 
sKicn już Się rozpoczęty. W/dzmł wzywa gorąco wszyst­
kich druhów do jak najliczniejszego udziału w ćwicze­
niach przedzloLOwych i uczestniczenia w samym zlocie. 
Po tern wyczerpującein sprawozdaniu przewodniczącego 
udzielono wydziałowi absolutoryum mimo, że z powodu 
nieobecności osób w skład komisyi rewizyjnej wchodzą­
cych, sprawozdanie kasowe na wniosek jednego z człon­
ków odpaclio. Przed wyborami stoczono gorącą walkę 
słowną między dwoma partyami, tak gorącą, że prze- 
wdniczący zmuszony był nawet udzielać nagany i wzy­
wać do porządku. Zwyciężyła lista komisyi Matki. 
Przewodniczącym obrano ponownie d. Antomego Baran- 
cewicza, zastępcą d. FeiiKsa Biautha.

0  Tarnopol. Z ż y c i a  T o w a r z y s t w .  Wchodzi­
my w okres walnych zgromadzeń, których długi szereg 
otworzyło Koło T. S. L. W tym tygodniu odbywają do­
roczne obrady „Sokół11, „Rodzina", „Przyjaźń" i pierw­
szy zbór nowe socyalistyczne „Ogniwo". Na zgroma­
dzeniu „Sokola" będzie rozpatrywane nieporozumienie 
z Tow. przyjaciół muzyki, które z droonostki poczęte, 
roznamięinia wielu niepotrzebnie i powoduje gorszący, 
a dla sprawy polskiej szkodliwy rozdział obu Towa­
rzystw. Wyrażamy nadzieję, że obie strony po wymia­
nie swooodnei zdań, uczują się przedewszystkiem Pola­
kami i dołożą wszelkich starań do usunięcia rozłamu.

„Przyjaźń" to równie ważny, jak zaniedbany po­
sterunek. Potrzebaoy koniecznie energicznej jednostid 
inteligentnej, któraby sil swych chciała użyć na podźwi- 
gnięcie Stowarzyszenia ze stanu wegetacyi i powolnego 
rozkładu i przyczyniła się do zorganizowania żywiołów 
robotniczych w duchu narodowym.

Ż y c i e  t o w a r z y s k i e  w karnawale tegoro­
cznym było bardzo ożywione, odznaczało się obfitością 
wieczorków i balów, które urządzały rozmaite towarzy­
stwa, kola, kółka i kółeczka, nawet studenci szkół śre­
dnich. Jako realną korzyść tych zapustnych hulanek, po­
minąwszy skromne zresztą kwot}, uzyskane ’„na cel“ 
ten a ten, podnieść należy wytworzenie się nowego śro­
dowiska towarzyskiego w „Sokole1, gdzie dotychczas 
kastowe uprzedzenia zdawały się staw lać niezwalczone 
po temu przeszkody. W zawiązku ono, co prawda, ale 
serdeczny nastrój i swoboda ostatnich zebrań rokują mu 
najlepsze nadzieje rozwoju. Przyczyniłoby się to w elce 
do demokratyzacyi społeczeństwa tutejszego w duchu 
narodowym i znacznie by je zespoliło.

Wielki post przyniósł ze sobą sezon tea trów ; 
pstre afisze zabarwiły ulice miasta, głosząc po kolei: 
rusKi chłopski teatr z Denysowa, Lelewicza, teatr ludo­
wy polski z Siemaszkową, szereg występów lwowskiego 
ruskiego teatru, a nawet jakiegoś przybłędę z nad Du­
naju z operetką niemiecką Z amatorskich wystąpi „Gwia­
zda" 2 farsą „Na Łyczakowie", a Tow. przyjaciół mu­
zyki przygotowuje „Romantycznyeh" Rostanda i ope­
retkę „Nitouche".

W i e c z ó r  L e l e w i c z a  cieszył się wielkim 
udziałem i licznymi oklaskami publiczności, która jednak 
żal czuje do artysty, że zawiódł nadzieję usłyszenia 
„czegoś nowego" W każdym rame impresario Lelewi­
cza żalu do publiczności zapewne riie czuje.

W y s t ę p y  S i e m a s z k o w e j z teatrem ludo­
wym ze Lwowa wzbudziły niebywały entuzyazm. Grano 
Kisielewskiego „W sieci" i „Norę" Ibsena. Na obu 
przedstawieniach sala była tak zapełnioną, że polieya 
musiała wstrzymać dalszy napływ publiczności do miejsc 
stojących ze względu na publiczne bezpieczeństwo. Na 
przedstawieniu „Nory" zasypano artystkę kwiatami 
a Tow. Przyjaciół muzyki ofiarowała jej wspaniały bu­
kiet. Pisma miejscowe „Głos polski" i „Podołaniu1'1; 'p o ­
święciły Siemaszkowej bardzo przychylne recenzye.

Óbok gościa z Warszawy, zbierali również zasłu­
żone oklaski artyści lwowskiej sceny ludowej.

□  Kopyczyńce. N i e s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k .  
Na tutejszym dworcu kolejowym /darzył się onegdaj nie­
szczęśliwy wypadek. O to przy wyładowywaniu r.loców 
dębowych z wozów zsunął się jeden na pracującego 
robotnika Mikołaja Suzańskiego i przygniótł go tak sil­
nie, iż tenże w kilka godzin później wyzionął ducha.

r j  probużna. O t r u c i e .  Dnia 20 bin. struła się tu 
rozczynem z /.apalek Aniela Winiarska, pochodząca z Je­
ziorzan koło Czortkowa. Winiarska Dyła nałogową pi­
jaczką, a targnęła się na życie z powodu dłuższego 
Draku służby.

Śniatyn. Ś m i e r ć  p r z y  ś c i n a n i u  d r z e w a .  
W Prohniawie, tut. powiatu, zajęt>m był przy ścinaniu 
drzewa w lesie Jerzy Dmytrykow. Poczynał sobie przy 
tern rak nieostrożnie, iż spadające drzewo powaliło go 
o ziemię i zabiło na miejscu.

Q  Delatyn. S a m o b ó j s t w o  burmistrzowej Dnia 
18 Dm. rzuciła się do studni w przystępie szału Teodo- 
zya Wiermcka, żona tutejszego burmistrza. Wiernicka 
cierpiała od dłuższego czasu na manię prześladowczą. 
Gdy ją wyciągnięto ze stuom dawała słabe znaki życia,

oczęto ją zatem cucić i udało się przywrócić ją do 
przytomności. Wiernicka zostanie odstawioną do zakła­
du dla obłąkanych.

□  Bohorodczany. Z o b a w y  p r z e d  w s t y d e m .  
We wsi tutejszego powiatu Horocholińcach powiła sie­
demnastoletnia córka zamożnego gospodarza gruntowego 
Marya Federówna nieślubne dziecię płci żeńskiej, a oba­
wiając się wstydu, ukryła je w chlewie, nikomu nic nie 
powiedziawszy. Na drugi dzień znaleziono noworodka 
nieżywego wśród oznak gwałtownej śmierci, a przy­
parta do muru Fedorówna przyznała się z płaczem do 
potwornego czynu. Odstawiono ią do sądu.

Q  Kłubowcc. P o ż a r .  Dnia 15 bm. wybuch! tu w 
zagrudzie Hrynia Beztdnego pożar, który zniszczył całe 
całe iego mienie. Pożar powstał wsKutek podpalenia, 
szkoda wynosząca 2000 koron ubezpieczoną była w ru- 
skiem towarzystwie.

0  C zeruiow ce. Z n i e s i e n i e  n a u k i  r e 1 i g i ■ 
rzymsk. kat. Czerniowiecka „Gazeta Polska" donosi, że 
Buk. Rada szkolna krajowa zniosła naukę religii rzym. 
kał w gimnazyum w Kocmaniu na podstawie reskryptu 
min. wyznań i oświaty, natomiast uczniowie tego wy­
znania mają się z końcem każdego półrocza wykazać 
świadectwem z nauki religii od miejscowego proboszcza, 
lecz nota z tego przedmiotu nie ma wpływać na klasy- 
fikacyę ucznia

0  Jaryczów  nowy. O f i a r ą  tyfusu plamistego, gra­
sującego tu stale od dłuższego czasu, padł dr. Mieses, 
w 12 dm po osiedleniu się w tym mieście. Zmarł w si­
le wieku, pozostawiając niezaopatrzoną rodzinę. Jestto 
w ciągu 6 miesięcy drugi lekarz, który padł ofiarą ogni­
ska chorób zakaźnych, jakiem jest Jaryczów (pierwszym 
był ś. p. dr. Buazynowski). Jaki wobec tych wypadków 
będzie wynik świeżo rozpisanego konkursu na posadę 
lekarza w Jaryczowie ? Ludność jest zaniepokojona, że 
będzie pozbawioną pomocy lekarskiej. Czy władze nie 
powinny przedsięwziąć jakiejś energicznej akcyi, celem 
zwalczenia epidemij iaryczowskich, skąd tak łatwo mogą 
być zawleczone do Lwowa ! Wszak istnieje cały szereg 
uchwał ankiet}' zwołanej z inicyatywy rządu, ceiem zwal­
czania chorób zakaźnych. Niestety nikt nie myśli o ich 
zrealizowaniu.

££ Uchwały deputacyi szkolnej. Według informacyi 
„Czasu", deputacya szkolna na zebraniu, które się od­
było d. 18 bm. przy udziale tak zw. komitetu unarodo­
wienia szkoły, oświadczyła się wszystkimi głosami prze­
ciwko trzem za strajkiem. Powodowała się trzema mo­
tywami : 1) że młodzież me usłucna wezwania deputa­
cyi do powrotu do szkoły; 2) że potępiając strajk zła­
mie solidarność społeczeństwa wobec rząd u ; 3) że
zachęcając uczniów' do pracy, pozostawi własnemu loso­
wi tych uczniów, którzy już zostali wydaleni.

Łt Zam ach na pociąg. Pisma warszawskie donoszą: 
Dnia 18 bm. około godz. 3 rano, pociąg nr. 4, idąc 
ze stacyi Skarżyska do Ostrowca, odnogi Koluszkowskiej 
kolei nadwiślańskich, najechał na 12 i 13 wiorście na 
położone umyślnie wpoprzek plantu szyny oraz na trzy 
stare podkłady i dwa żelazne słupy w ierstowe, położo­
ne na linii w kilku miejscach. Ma szczęście obeszło się 
bez poważniejszego wypadku ; nieznacznemu szwankowi 
uległ tylko parowóz pociągu. Przerwy w ruchu ani wy­
padków z luaźmi nie było. Sprawców zamacnu nie 
ujęto.

(4: Agitacya prowokatorów rosyjskich. Korespondent 
„Nowej Reform}11 z zagłębia Dąbrowskiego pisze:

„Nie ulega już wątpliwości, że ruch strajkowy w za­
głębiu Dąbrowskiem potrzymują dziś rosyjscy agenci 
prowokacyjni. Tak oni, jak i czynownicy głoszą, że ca- 
pragnie dać robotnikom szersze prawa i zapewmić im 
lepszy byt, lecz że sprzeciwiają się temu „panowie" 
i pracodawcy Polacy, którzy dążą tylko do odbudowa­
nia wolnej Polski, chociażby kosztem dobrobytu ludu.

W sobotę do zarządu „Towarzystwa sosnowickie 
go", do którego należą kopalnie „Niwka", „Mortimer" 
i „Milowice", przjbyto 1.200 robotników, którzy przez 
dwie godziny trzymaii w oblężeniu urzędników, usiłując 
wymódz na nich spełnienie swoich żądań. Dopiero przy­
wołane wojsko oswobodziło oblężonych i rozproszyło 
robotników.

Wczoraj strajkujący robotnicy kopalni węgla „Re­
nard" w Sielcu po sporze z urzędnikami wywieźli czte­
rech z nich na taczkach na pobliską „itałłę" — przyczem 
zresztą żaden z transportowanych w ten sposób nie od­
niósł szwanku. To wywożenie urzędników' jest zwycza­
jem wyłącznie rosyjskim. Dokonawszy tego robotnicy 
o godzinie 11 zaprzestali pracy.

Przyznać trzeba, że dotycnczas zacnowują się straj­
kujący robotnicy bardzo przykładnie, że nie dopuszczają 
się żadnych wybryków a przedewszystkiem szanują cu­
dzą własność. Tembardziej ubolewać trzeba, że dają 
posłuch podszeptom prowokatorów rosyjskich, którzy 
usiłują ruch obecny skierować przeciwko polskiej mteli- 
gencyi i polskim pracodawcom".

ąj; Nowe pismo socyalistyczne. W Warszawie roz­
powszechniono nowe pismo pod tytułem „Ma barykady" 
z mottem :

'  „Naprzód Warszawo 
Na walkę krwawą".

Ma to być organ „warszawskiej organizacyi pol­
skiej party i socyalnej" ze sk/wem reaakcyi nasiępu- 
jącem :

„Oddajemy w Wasze ręce nowy organ partyjny’, 
chcąc choć w części odpowiedzieć zapotrzebowaniu dru­
kowanego słowa wzrastającemu, gdyz, !ak lawina 'ośme 
nasz ruch. Zjawia się on w chwili przełomowej. Olbrzy­
mi to krok naprzód w zwycięskim pochodzie proleta- 
ryatu do zwycięstwa do wyzwolenia".
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Następuje potem omówienie generalnego strajku 
i nauki w duchu tym, iż tak żyć, jak dotąd dłużej już 
nie można, że cierpliwość doprowadzona do ostateczno­
ści, że rząd doprowadził społeczeństwo ekonomicznie 
do ruiny i głodu, politycznie do zupełnego upadku przez 
pozbawienie wszelkich praw nie już obywatelskich, ale 
ludzkich nawet. Więc teraz należy rozorganizować rząd 
na każdym kroku, każdem wystąpieniem wprowadzać 
zamęt do sfer rządowych, doprowadzać uizędi.ików do 
usuwania się, do emigracyi z kraju i wieść walkę pod­
jazdową, aby w  blizkiej przyszłości stoczyć bój na ba­
rykadach. A więc towarzysze :

„Młoty w dłoń 
Kujmy broń".

„Na barykady" jest, o ile nam wiadomo, oiganem 
secesyi z Polskiej Partyi Socyalistycznej, tego odłamu, 
który prze do watki zbrojnej w Królestwie.

Zw racam y uwagę na dział ogłoszeń „Popierajmy 
przemysł krajowy", na str. 10 niniejszego numeru (pier­
wsza połowa).

W ybór jest dla niejednego tak trudnym, kiedy się 
chce zdecydować na prawdziwie skuteczny środek do­
mowy z tych licznych, jakie w anonsach gazet codzien­
nie ogłaszane bywają. Tern więcej pocieszającem też 
jest usłyszeć, iż z górą 65.000 ludzi zachwala stale 
Fellera wonny fluid z esencyj roślinnych z marką ochron­
ną „Elsa Fluid" w wypadkach wielu chorób, jak n. p. 
darciu w członkach, kłóciu, bólach reumatycznych, bo­
lach rąk i nóg, giowy i zębów, kurczach, mdłościach, 
osłabieniu, a wiele wyrazów uznania przypadło także 
Elsa-Fluidowi w  udziale przy zaburzeniach żołądka, 
wzdęciach, kwaśnem odbijaniu etc. 12 n.atych lub 6 
flaszek podwójnych wysyła za 5 koron opłatr.ie jedyny 
wytwórca Eugeniusz v. Feller, nadworny aptekarz 
w Stubica, Centrala Nr. 266 (Kroacya). Należy się wy­
strzegać rozmaitych poa podobnie brzmiąceini nazwami 
puszczanych w handel bezwartościowych naśładownictw 
i nie zwlekać z spróbowaniem tego doświadczonego 
środka domowego 2448
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Z  sali sądowej.

O podpalania w Borysławiu.
Wczoraj rozpoczął się w Samborze proces o pod­

palanie szybów naftowych w Borysławiu podczas zeszło­
rocznego strajku. Na ławie oskarżonych zasiedli, i )  Ka­
zimierz Kandefer, lat 21, pomocnik wiernitczy; 2) Roman 
Chomycz, lat 23, stanu wolnego, palacz kopalniany; 
3) Józef Kuźma, lat 24, stanu w olnego, kow al; 4) An­
toni uórny, lat 34, żonaty, palacz kopalniany; 5) Sta­
nisław Szelingowski, lat 28, tokarz w Borysławiu, w osta­
tnich cźasash zamieszkały w Rumunii i 6) Katarzyna 
Szczepamak, lat 26, stanu wolnego, zarobnica, zamie­
szkała w Borysławiu.

Według aktu oskarżenia, spiawa przedstawia się, 
jak następuje:

W lipcu 1904 roku wybuchł w Borysławiu strajk 
robotników, zajętych w kopalniach wosku ziemnego 
i oleju skalnego. Ponieważ jednak nie wszyscy robotnicy 
przyłączyli się do strainu, a ze strony władzy poczynio­
no kroki, celem uchronienia pracodawców, oraz robotni­
ków, pozostających w pracy, przed ewentualnemi gwał­
tami strajkujących, bezrobocie nie miało widoków powo­
dzenia. Mimo środków ochronnych, przedsięwziętych 
prze2 władzę, dopuszczono się przecież gwałtów; wielu 
robotników' zostało uwięzionych, a po przeprowadzonej 
przeciw nim rozprawie zasądził tryDunał w Samborze 
kilkunastu z nich za zbrodnię gwałtu publicznego na ka­
rę kilkomiesięcznego więzienia. Z tego powodu kilku 
gorętszych robotników, popierających strajk, „organizu­
jąc się w bandę", postanowiło za pomocą ognia szerzyć 
w kopalniach zniszczenie, aby w ten sposób z jednej 
strony stero rjiow ać właścicieli kopalń i pozostających 
w pracy robotników z drugiej zemścić się za zasądzenie 
robotmków

To te> od lipca do października 1904 powstał 
w Borysławiu cały szereg pożarów Kopalnianych, które 
tak mieszkańców Borysław la, jak i właścicieli kopalń 
niezmiernie przeraziły, tern bardriej, że sprawców nie 
można było wykryć," a ogień z powodu nader licznych 
szybów wybuchowych zagrażał metylko mieniu, ale i
życiu mieszkańców i właścicieli kopalń w Borysławiu.
Okoliczności, wśród których ognie te wybuchły, oraz 
znalezione na miejscu podpałki świadczyły wymownie, 
że ogień został zbrodniczą ręką podJożony, jednakowoż 
sprawców na razie wykryć nie zdołano. Dopiero w li­
stopadzie udało się żandarmowi Józefowi Wyspiańskie­
mu, przy pomocy roootnika Jana Petrowa, wykryć na­
leżycie zorganizowaną bandę podpalaczy, do której na­
leżeli zasiadający na ławie oskarżonych mężczyźni, a po­
mocną im była oskarżona Katarzyna Szczepaniak, ko­
chanka oskarżonego Chomycza. Wedle aKtu oskarżenia, 
glófenym przywódcą był oskarżony Szelingowski i on 
organizować miał obwinionych w bandę zbrodniczą, on 
-porządzą! podpałki, on przeznaczał pojedynczych człon­
ków bandy do podpalania, on podawać miał plan, w jaki 
sposób ogień ma być podłożonym i on też wskazywał 
kopalnię, którą podpalić miano. Podpałki sporządzano
z prochu, kłaków i opatrywano lontami, a p^zy zamacnu
na kopalnię Eląina Scotta, użyto nawet dynamitu.

Wynikami śledztwa oraz przyznaniem się podsą- 
dnych Kandefcra. Chomycza i Kuźmy stwierdzonem zo­

stało, że obwinieni, działając w porozumieniu, podkładali 
ogień w kopalniach, z których w jednym szeregu ogień 
rzeczywiście wybuchł, w drugim zaś tylko został pod­
łożony, ale uo wybuchu pożaru nie przyszło.

Akt oskarżenia kreśli następnie szczegółowo spo­
soby podpalenia każdego z szybów. Obwiniony Kuźma 
udział swój w podpaleniu tłumaczy tern, że do bandy 
wc ągnął go Szeligowski, który go poił i dawał mu 
pieniądze, a czynu zbrodniczego dopuścił się jedynie 
pod groźbą ze strony oskarżonych Chomycza i Szelin- 
gowskiego, którzy przy podpalaniu stali koło niego 
z rewolwerami i grozili mu zabiciem, jeżeli szybu nie 
podpali. Natomiast podsądni Górny i Szelingowski za­
przeczają stanowczo, ażeby w podpaleniach jakikolwiek 
udział brali, jednakowoż nie są w stanie na obronę swą 
przytoczyć żaanych okoliczności zasługujących na uwzglę­
dnienie. Ma to, że Szelingowski był właściwym aranże­
rem podpalań, wskazuje też zeznanie obwinionej Kata­
rzyny Szczepaniak, która zeznała, że Szelingowski po­
życzał od niej torbę ceratowy, a z wyników śledztwa 
okazuje się, że on rzeczywiście podpałki umieszczał 
w torbie ceratowej, aby je módz następnie niepostrze­
żenie i wygodnie na miejsce oznaczone przenieść.

Do wykonania zamachów' swych wybrali obwinieni 
kopalnie, potożone w centrum ruchu kopalnianego, 
w miejScacli ,  w których się znajdowały szyby wybucho­
we, gdzie ropa, wylewając się z szybów, rozlana byta 
po ziemi tak, że rzucenie zapałki lub żarzącego się 
knota wystarczyło do wywołania znacznego pożaru. 
Schadzki obwinionj'ch odbywały się najczęściej w domu 
Chomycza i jego kochaniu Szczepaniak. To też ta osta­
tn ia , będąc obecną podczas zebrań, wiedziała bardzo 
dobrze, jaki jest ich cel, oraz musiała być naocznym 
świadkiem sporządzania podpałek. Ona też pdnowała, 
aby w czasie zgromadzania się obwinionyxh, ktoś nie­
powołany nie wszedł do chaty i z tych przyczyn oskar­
żoną została o współwinę w zbrodni podpalania.

Czynami tymi dopuścili się obwinieni Kandefer, 
Chomysz, Kuźma, Górny i Szelingowski zbrodni zorga­
nizowania bandy dla podpalania, zaś Szczepaniak zbro­
dni wspólwiny tego samego czynu.

Wszyscy oskarżeni pozostają od listopada w are­
szcie śledczym. ___

$

Oskarżony obrońca.
W dniach 16, 17 i 18 stycznia br. odbywała się 

w sądzie krajowym karnym rozprawa przeciwko dr. 
Cyrylowi Trylowskiemu założycielowi Siczy i głównemu 
agitatorowi jego Jackowi WojczuKowi, oskarżonym
0 obrazę majestatu- niebezpieczne pogróżki i inne zbro­
dnie. W rozprawić tej występował adwokat tutejszy dr. 
Zygmunt Leser, jako obrońca Woiczuka. W toku roz­
prawy obrońca, żądając wydalenia z sali rozpraw po­
wołanych na świadków żandarmów Jana Orzecha i Woj­
ciecha Watęgi, podniósł, że oni lozmawiaią ze świad­
kami i pouczają ich, jak mają zeznawać.

W dalszym - ciągu obrońca, powołując się na 
świadków, oświadczył, że żandarmi Orzech i Wałęga, 
jadąc w jednym przedziale w pociągu ze świadkami — 
odczytywali im z  notatek, iak maią zeznawać. Nie dość 
na tern.

Obrońca żądając dalej wydalenia ze sali rozpraw 
niejakiego Michała Krawczyńskiego, którego żona była 
powołana na świadka do rozprawy —- podał, że Kraw­
czyńskiego sprowadzili żandarm do Lwrowa iako swego 
zaufanego, aby im notował to, co zeznają świadkowie. 
Trybunał przychylił się wówczas dc wnjosku obiońcy
1 aby usunąć bodaj cień jakiejś nieprawidłowości, kazał 
obu żandarmom iakoteż Krawczyńskiemu opuścić salę 
rozpraw. Temi zarzutami dra Lesera żandarmi uczuli się 
dotknięci i wnieśli za pośrednictwem swej przełożonej 
władzy sKargę przeciwko niemu o obrazę czci. Dziś 
właśnie toczyła się rozprawa w sądzie pow. Sekcvi 111 
przed sędzią wyrokującym r. Maksymowiczem.

Oskarżycieli prywatnych zastępował adjunkt sądu 
karnego p. Guła. Oskarżony, dr, Leser, który występo­
wał równocześnie ,w charakterze swego obrońcy, wycho- 
dząc ze stanowiska adwokata, broniącego swego klien­
ta —  zaznaczył, że obrońca nie rozporządza takim ma- 
teryałem śledczym, iak sąd więc musi polegać na tem, 
co mu przedstawia jego klient, a broniąc klienta, musi 
ze stanowiska swego wygłaszać apologię jego niewin­
ności i krytykować zeznania świadków —  szkodliwych 
dla jego klienta. W tym wypadku polegał dr. Leser na 
zeznaniach świadków, których prawdomówności nie miał 
podstawy kwestyonować.

Zresztą oskarżony puwołat się na protokoły roz­
prawy contra dr. Trylowski i Wojczuk, gdzie żandarmi 
po części przyznali się do tego, że „przypominali" 
śwńadkom niektóre fakty. Co do Krawczyńskiego, to dr. 
Leser zaprzeczył, jakoby twierdził, że żandarmi na wła­
sny koszt go przywieźli, tylko, że ter. Krawczyński, nit 
oędąc powołany do rozprawy, przyjechał do Lwowa, 
cały czas siedział na rozprawie, rozmawiał ze świadka­
mi i notował ich ze/nania, a ma być konfidentem żan- 
darmeryk*

Zresztą oskarżony zwrócił uwagę na sprzeczność 
zeznań żandarmów a samego Krawczyńskiego, co do 
powodu obecności jego na rozprawie. O to żandarmi 
twierdzili, że Krawczyński ubogi włościanin odbył na 
własny koszt drogą podróż z Borszczowa do Lwowa 
dla pielęgnowania swej chorej żony, powołanej na świa­
dka (stwierdzono, że była zdrową), on sam zaś twier­

dził, że towarzyszył jej do Lwowa, aby jej nie na 
dzilo się

Ta sprzeczność jest iuż charakterystyczna. Wobec 
lego oskarżony postawił wniosek powołania kilku świad­
ków z rozprawy dra Trylowskiego i odczytania niektó­
rych aktów tej rozprawy F-o me waż akty tej rozprawy 
są w ncjw. trybunale —  odroczono rozprawę dla zare­
kwirowania tych aktów.

Telegramy „Słowa Polskiego'1.
Z komisyi parlam entarnej.

Wiedeń. (TBK.) Komisya budżetowa obradowała 
nad budżetem ministerstwa skarbu. Dział i administra- 
cyę skarbową referował p. Górski.

P. B a e r n r e i t h e r  domagał się ułożenia planu 
finansowego i zapytał ministra, czy zajmował się już 
kwesiyą sanacyi finansów krajowych Mówca podnosi, 
że przez przekazanie krajom podatków i przez system 
dodatków do podatków, nie osiągnie się zamierzonego 
celu. Koniecznem jest zerwanie ze systemem dodatków. 
Zakończył rezolucyą, domagającą się, aby preliminarz 
budżetowy układano z dokladnem wyszczególnieniem 
niewydanych kredytów.

P U r b a n  przyłączy! się do powyższych wywo­
dów, a nadio zwraca uwagę, aby oprócz sanacyi finan­
sów kiajowych, zwrócono także uwagę na sanacyą finan­
sów gminnych.

Pp. H o f f m a n n  i P e r  n e r s t o  r f e  r domagali 
się polepszenia stosunków urzędniczych.

P. Górski omaw.ał położenie finansowe i zauwa­
żył, że obecnie musi Izba uchwalić „kredyty przekaza­
ne" w wysokości 84 milionów. Przekazywanie kredy­
tów’ w ostatnich latach wzrosło, wobec tego powinny 
zwyżki kasowe wykazywać wzrost, jednakże rzecz ma 
się przeciwnie, zwyżki spadły; i tak w r. 1901 wyno­
siły 19 mik, w' r. 1902 12 mik, a w r. 1903 był de­
ficyt 1*8 mit. koron. Kredyty przekazane są to  kreuyty 
wstawione do preliminarza i budżetowo pokryte, a któ­
rych jednak z jakichś powodów nie wydano. Wobec 
tego kasa oczywiście powinna wykazywać zwyżkę — 
tu jednakże rezultat jest wprost przeciwny, tak, że mu­
sieliśmy w ostatnich latach refundować do kas, miano- 
wncie w 1901 r. 80 mik, a w r. b. 51'7 mil., nie wli­
czając w to wydatków z zapasów Gdy zliczymy kre­
dyty przekazane z sumami refundowanemi, to otrzyma­
my kwotę 216 mil. kor., która przedstawia środek u- 
trzymania równowagi, czyli elastyczności budżetu w o- 
statmch latach.

Należy jednak jeszcze podnieść obdłużenie w osta- 
tnith latach ministerstwa kolei. Wiele wydatków, które 
zresztą obciążają zwyczajny i nadzwyczajny etat kole­
jowy, zrzucono na pożyczkę inwestycyjną, Którą wów­
czas zaciągnięto. Daiej należy doliczyć zniesienie pre- 
nńj eksportowych dla cukru i podatek od biletów kole­
jowych, tak że razem otrzymuje się kwotę 300— 350 
mil. kor., za pomocą której utrzymano elastyczność bu­
dżetu w ostatnich latach.

Wskazywano na to, że za czasów' Dunajewskiego 
przekazane kredyty wynosiły tylKo pót miliona gulde­
nów, a nadzwyczajne zwyżki wzmocniły ówczesne za­
pasy kasowe. Obecnie należy liczyć się z faktem, że 
stosunki Dezparlamentowe i rządzenie zapomocą § 14 
wskuteK obstrukcyi sprowadziły upadek finansowy. —; 
A trzeba jeszcze i to policzyć, ile pożytecznych inwe- 
s-tycyj można było przeprowadzić za tak wielkie sumy, 
których narn ubyło z budżetu.

Następnie zajmował się mówca brakami w ścią­
ganiu podatków, oraz skargami opoaatkowanych, po- 
zcem omawiał finanse autonomiczne, skazane na doda­
tki do podatków', przez co siła finansowa opodatkowa­
nych i źródła podatkowa są aż do ostatnich granic wy­
ciągnięte, tak, że produkeya jest zupełnie zatamowana,

W końcu omawiał żądania, zwłaszcza służby pań­
stwowej, stawiane wobec administracyi państwowej, je ­
dyną drogą do spełnienia tych życzeń jest stworzenie 
takich warunków, któreby umożliwiły rozwój ekonomi­
czny i intenzywniejszą produkcyę; wówczas państwo bę­
dzie lepiej opłacało swe siiy robocze, gdyż będzie mia­
ło wówczas większe źródła dochouów W ustroju biu­
rokratycznym jednakże cel ten nie będzie osiągnięty.

Ciężar podatkowy, zwiększone koszty ściągania po­
datków, obciążenie budżetu państwowego przez ogromne 
koszty admmistracyi państwowej, mogą doprowadzić 
tylko do wprost odmiennych rezultatów, gdyż wszystko 
musi się opierać na uregulowanych stosunkacli finanso­
wych, na zaufaniu do kredytu państwowego.

Na końcu posiedzenia komisyi p, K r a m a r z  
przedstawił konieczność sanacyi finansów krajowych, 
zmniejszenia stanu urzędniczego w  ministerstwach, le­
pszego funkeyonowania ministerstw, oraz decentrałizacyi 
administracyi państwowej.

Z przesilenia węgierskiego.
Budapeszt. (Tek wl.) Stosunki polityczne zmiemty 

się w ciągu nocy na gorsze. Dziś nie ulega wątpliwo­
ści, że pomiędzy zjednoczoną opozycyą i dworem przyj­
dzie do zaciętej walki. Opozycya stanowczo domaga 
się uwzględnienia reform wojskowych i oświadcza, że 
przegłosuie w Izbie poselskiej każdy gabinet, któryby 
się na ustępstwa wojskowe nie zgodzT Prawdopodobnie 
nowy gabinet będzie utworzony z osób jx>,:tycznie bez­
barwnych i dwo-owi zupełnie oduanych. Nowy gabinet

poleca od 115 lat istniejący najstarszy skład herbaty i kawy

Fryderyk Schubuth i Spółka
L w ó w , B y n e ii 1. ^5 . 2992
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odroczy też natychmiast parlament na podstawie re­
skryptu królewskiego, aoy nie dopuścić do otwartej po­
rażki rządu na pelnem posiedzeniu Izby,

Nawet umiarkowane dzienniki' węgierskie oświad­
czają dziś rano, że w takim razie nietylko zjednoczona 
opozycya, ale wogóle cały parlament węgierski zwróci 
się przeciw dw orow i,' gdyż na absolutyzm i na rządze­
ni ; bez parlamentu nie zgodzi się ani jeden Węgier Dez 
względu na to, czy stoi pod sztandarem liberalnym, czy 
też należy do zjednoczonej opozycyi. Walka tedy grozi 
k a ta s tro f, która dotknie nietylko Węgry, ale cała mo­
narchię.

Budapeszt. (TBK ) Dzienniki konstatują zaostrze­
nie się sytuacyi. „Pester Lloyd“ pisze, że horyzont po 
lityczny się coraz bardziej zacnmurza i coraz gorsze są 
widoki na przyszłość. „Buaapesti Hirlap" sądzi, że mo­
żna wprawdzie znaleźć osobę, która zgodzi się na do­
konanie eksperymentu, ale naród nigdy się nań me 
zgodzi.

Natomiast „U jsag“ zwraca się przeciw koalicyi 
i zarzuca stronnictwom opozycyjnym, ze chcą teroryzo- 
wać cały naród i nie chcą dopuścić do głosu tych 
przywódców, którzy trzeźwo patrzą na potożen,e .sto ją  
na gruncie realnym.

Z drow ie Lar. Gautscha.
W ieaen. (Tel. w l). W stanie zdrowia prezesa mi­

nistrów bar. Gauischa zaszło pogorszenie. Wskutek bo­
wiem zbyt wczesnego wyjścia z domu w chwili, kiedy 
influenca niezupełnie jeszcze minęła, wywiązało się u bar. 
Gautscha zapalenie ucha, które daje powód do daleko 
idących obaw.

Spraw y parlam entarne.
W 'edeń. (Tel. wł.) Dzisiejsze dzienniki wiedeńskie 

zamieszczają przeważnie bardzo niepochlebne wzmianki
0 wczorajszej mowie p. Dawida Abrahamówicza i twier­
dzą, że ta mowa wj szła na niekorzyść caiego Koła 
polskiego. „N. Fr. Presse" zwraca uwagę, że p. Abra- 
hamowicz we wszystkich sprawach politycznych, których 
się tylko dotknie, nie ma szczęścia i wszystKo psuje 
„Deuisches Volksblati“ zamieszcza wstępny artykuł pod 
tytułem „Los von Gahzienl" i wywodzi, że należy od­
łączyć się metyiko od Węgier ale także i od Galicyi, 
gdyż Galicya pod względem eKonomicznym jest krajem 
pasożytniczym, który żyje kosztem bogatszych prowincyj 
zachodnio-austryackich.

Sprawy bałkańskie
K onstantynopol. (TBK.) Porta zaprzecza pogłosce, 

iż główne miasto wilajetu Jemen, Sana, zostało zajęte 
prze2 powstańców.

Wiadomości krakowskie
Kranów- (Tel. pryw.) „Czas* donosi: W sprawie 

ważnych interesów miasta Krakowa odbyia się wczoraj 
w Wiedniu konfereneya prezydenta miasta Leo i pesiów 
hr. Wodzickiego, Rottera i Doboszyńskiego z ministrem 
skarbu Koslem Minister złoży dziś w komisyi budżeto 
wej oświadczenie, co do ulg w podatku domowo-czyn- 
szowym dla Krakowa. Noweia do ustawy budowlanej 
dla Krakowa, uchwalona pizez Sejm, będzie w tych 
dniach sankeyonowana

W iadomości poznańskie.
Poznań. (Tel. pryw.) W niedzielę odbył się w Ber­

linie wiec polski w sprawie wychowania dzieci i w spra 
wacn ekonomicznych. Wzięto w nim udział okedo 400 
osób

Sanatoryum  w  Z akopanem .
K raków . (Tel pryw ; Wczoraj w Krakowie w sali 

Grand Hotelu oabyło się posiedzeń.e Rady nadzorczej 
Sanatoryum dla chorób piersiowych pod zarządem dra 
Kazimierza Dłuskiego * Zakopanem. Przewodniczył wice­
prezes Rady nadzorczej, ordynat hr. Adam Krasiński; 
obecni byli członkowie Rady : rektor Uniwersytetu Ja­
giellońskiego ks. prof. dr. Knapiński, Kazimieiz Czapek 
ski, hr. Franciszek Potocki, syndyk adwokat dr. Kosch
1 dyrektor dr. Kazimierz Dłusk'

Po odczytaniu protokołu i załatwieniu spraw ad­
ministracyjnych, dyrekeya przedłożyła bilans za rok ubit ■ 
gły, oraz budżet na rok bieżący. Z przedstawionych 
cyfr wynika, że instytucya rozwija się nader pomyślnie. 
Frekwencya chorych zwiększa się stale, w czem jasny 
tkwi dowód, że zakład odpowiedział swemu celowi, jest 
potrzebiy. Obrót biutto za rok ubiegły zw ększył się 
w  porównaniu z rekiem 1901 blizko o 12 procent, po­
czyniono atoli wiele spłat, obowiązujących przedsiębior­
stwo z lat ubiegłych, a zarazem starano się nieustannie 
o  uierszen,e strony hygienicznej zakładu Wobec bardzo 
znacznego podskoczenia cen produktów spożywczych 
w ubiegłym i bieżącym roku, zastanawiano s.e nad ure­
gulowaniem opłat, któreby przy naim r;ejszem obciążeniu 
chorych, pozwalało insiytucyi n.e ustępować w kierunku 
wymagań współczesnej hygieny, a co za tem idzie, in­
teresu samych pacyentów, bacząc przytem. ab> ceny 
w Sanatoryum, które i tak są znacznie mzsze od ko­
sztów utrzymania w podobnych zakładach zagranicz­
nych —  i nadrl na umiarkowanym pozostały poziomie.

Rozpatrywano tastępnie szczegółowo spraw ozdanie 
syndyka stow. dra Kuscha o referacie komisyi lustracyj­
nej Bamtu Związkowego, pizyczem uproszono syndyka, 
aby na najbliższe ogólne zebranie przygotował dokładne 
przedstawienie, uwzględniające szereg kwestyj, które 
w  swyir referacie podniósł p. Wojciech B.echoński, 
kierując się względem na dobro i interesy stowarzy­
szenia.
(kgn Uchwalono wreszcie prosić Bank krajowy, który 
z  tak życzliwem zawsze poparciem spieszył dia Sanato 
ryum, o zniżenie stopy procentowej ze względu na po­
myślne położenie rynku pieniężnego, oraz o pewne 
zmiany w terminach płatności rat i procentów, bardziej 
dlu Stowarzyszenia dogodne i odpowiadające lepiej mie- 
"iaęDDj większej frekwencyi w zakładzie.

W zakończeniu posiedzenia wyraziła Rada najzu­
pełniejsze uznanie dyrektorowi d-rowi Kazimierzowi Dłu­
skiemu i jego małżonce d-rowi Dłuskiej za prowadzenie 
•nstytucyi, tak nieustannie ,i tak pomyślnie się rozwija­
jącej dla dobra naszego społeczeństwa.

Petersburg  (Tel. pryw.). P. Kaszterowiczowi, który 
ma wygłosić po polsku odczyt o symboliźmie, zabro­
niono mówić o pulskich symbolistach Norwidzie, Przy­
byszewskim i Wyspiańskim.

'Na ziemiach polskich.
Wynuch bomby w W arszaw ie.

W arszaw a. (Pet. Ag. tel.). Wczoraj wieczorem 
nieznani sprawcy rauciłi bom bę na ul. Wolskiej na pa­
trol i ciężko zranili 4 żołnierzy, 2 policyantów i jedne­
go żandarma. Również jeden żandarm i pewien urzędnik 
pocztowy, którzy przypaukiem przechodzili ulicą, zostali 
zranieni. W sąsiednich domach wyleciały szyby. Spraw­
cy zbiegli.

Nowy genera ł-gubernato r.
W arszaw a. (TBK.). Gen. gubernator warszawski 

Maksymawiaz przedstawił się onegdaj w Carskiem Sio­
le carowi, a wczoraj wieczorem wyjechał do Warszawy.

Z  caratu.
Bunty chłopskie.

Petersburg . (TBK.) „Kawkaz" donosi: W nocy
z d. 18 na 19 bm. w okolicy Szaropan podpalono do­
my w pięciu wsiach. W majątku, należącym do księżny 
Murat, 300 chłopów uzbrojonych stawiło opór policyi. 
Gdy pięciu przywódców aresztowano, tłum chciał ich 
odbić i próbował aać ognia, Wówczas także polieya po­
częć  strzelać i kilka osób zraniła. Tej samej nocy przy­
szło też do zaburzeń w sąsiednich wsiach.

PetersDurg (Tel. wł.). Pomiędzy chłopami w gu- 
bernii kurskiej, którzy dopuszczają się raDunków, krąży 
niedorzeczna pogłoska, że bawi wśród nich jenerał Stos • 
sel zaopatrzony w pismo carskie, zezwalające na rabu­
nek i wycinanie lasów szlacheckich.

Kcnstytucya albo — niema pieniędzy.
Berlin (Tel. w ł). Dzienniici tutejsze donoszą, że 

wielcy przemysłowcy w Moskwie pod przewodnictwem 
fabrykanta Morozowa odbyli posiedzenie, na którem 
oświadczyli, że nie podpiszą ani jeanego ruDla na po 
życzkę wewnętrzną, jeżeli nie będą zaprowadzone re­
formy konstytucyjne.

Całe społeczeństw o do w ojska.
P etersburg . (Tel. wl.) Po projekcie podciągnięcia 

wszystkich funkeyonaryuszy K o le jo w y ch  pod prawa woj­
skowe, aby im uniemożliwić strajki, obecnie z kolei 
minister oświaty nosi się z zamiarem podciągnięcia 
wszystkich szkól wyższycn pod rygor wojskowy na w z ó r  
wojskowej Akademii medycznej. W Konsekwencyi stu 
denci, wzbraniający się powrócić do pracy byliby wyda­
leni raz na zawsze ze wszystKicn szkół wyższycn, a ci, 
którzy podżegaliby innych, byliby wcieleni do puików 
karnych.

Minister unieważniający reskrypt carski.
P etersburg . (Teł. wl.) W kołach dobrze poinfor­

mowanych zapewniają, że minister spraw wewnętrznych 
Bułygin zamierza wydać oaezwę Jo  społeczeństwa, 
w której oświadczy, że żadne reform y nie zostana 
w prow adzone zanim  spokój w ew nętrzny  nie nastąpi. 
Natomiast, jeżeli zamieszki po miastach i wsiach trwać 
będą dalej, to Konstytucyjny reskrypt carski z d. 18 
lutego straci znaczenie, nie mówiąc już o ostrzejszych 
jeszcze środkach represyjnych, jakie zaprowadzone będą 
przeciw sprawcom mepoKojów.

Z m ienne powiewy.
P etersburg . (Tel. pryw.) Słychać, że minister rol­

nictwa Jermołow zostanie prezesem komitetu mimstrów
O kw estyi polskiej.

P etersburg . (Tel. pryw.) Prof. Pogodin w arty­
kule p. t. „Kwestya polsko-słowiańska“ zbija zdanie, iż 
ustępstwa dla Polaków wytworzą separatyzm Zdaniem 
jego ustępstwa doprowadzą jedynie do zjednoczenia Po­
laków z Rosyanami. Większy —  powiada on — sepa­
ratyzm, niż ten, laki j est obecnie, trudno sooie wy­
obrazić.

W O J N A .
Pościg.

Londyn. (TBK.). Do „Standardu" donoszą z To­
kio pod datą wczorajszą: Z obsadzeniem Kaijuanu przez 
Japończyków ściganie Rosyan będzie zakończone. Ja­
pończycy od początku marca posunęli się naprzód o 100 
mil. ang. (140 kilom.). Armia rosyjska znajduje się od 
chwili zajęcia Mukdenu i Tielinu przez Japończyków 
w sytuacyi bardzo krytycznej, ponieważ jest odcięta od 
żyznych okolic i bogatych w zapasy miast chińskich.

Z wodza podwładnym .
P etersburg . (Pet. Ag. tel.). Ukazem carskim gen. 

Kuropatkin został mianowany komendantem I armii 
mandżurskiej.

Leniewicz
P etersbu rg . (Tel. wł.) „Now. U rem ia" w depe­

szy z dma 19 b. m. donosi: Wojska przyjęły wiado­
mość o dymisyi Kuropatkina z pewnym smutkiem, ale 
Docieszyła je nominacya Leniewicza. Leniew.cz natych­
miast osobiście odbył przegląd sztauu i wielu oficerów,

którzy dotąd w sztabie generalnym siedzieli zupełnie 
bezczynnie, odesłał do linii. Zarządzenie to wywołało 
powszeenne zadowolenie.

Szczegóły z odw rotu  rosyjskiego.
P etersburg . (Tel. wł.) Pewien kupiec norweski, 

który odbył z armią rosyjską odwrót z Mukdenu do 
Tielinu, a obecnie bawi w Fakumenie na terytoryum 
chińskiem donosi, że Rosyame opuścili Mukden w 5 ko­
lumnach, które maszerowały na 5 drogach równoiegiycii. 
Wojska rosyiskie były tak zdemoralizowane, że zaczęły 
rzucać broń, tornistry, buty zapasowe itp. byle tylko 
prędzej uciekać. Ostatniego dma pobytu Rosyan w Tie- 
liińe Rosyanie dopuszczali się rabunków na ludności 
chińskiej Rabowano wszystko, co się dało zrabować, 
co się zaś zabrać nie dało, palono i niszczono. Żołnie­
rze rosyjscy sprzedawali flaszkę szampana po rublu. 
Pewnego Chińczyka, którego uważali za szpiega japoń­
skiego, kozacy zabili w jednej chwili. W pół godziny 
po wymarszu Rosyan Japończycy wkroczyli do Tielina, 
wszystkich kozaków, który się dopuszczali rabunku, zła­
pali i rozstrzelali. Fakumen znajduje się obecnie w po­
siadaniu Japończyków, którym pomagają chunchuzi.

Generał Fukuszima był w Fakumenie i nakazał 
miejscowość tę wzmocnić silną załugą. Generał rosyjski 
Wiszrzenko z 600 ludźmi kawaleryi uralsWej i z 2 ba- 
teryami stoi na prawem skrzydle rosyjsiuem.

Po zamknsfjeui numeru
f  M arya W ysłouchow a. Prócz podanych już prze2 

prze2 nas zgłosiły swój współudział w pogrzebie jeszcze 
Towarzystwo uczestników powstania z r. 1863-4, które 
osobnymi plakatami wzywa swych członków do wzięcia 
udziału w pogrzebie, dalej Klub Rusinek i studentki 
wszechnicy, i młodzież szkół średnich.

Przed domem żałoby przemówi imieniem ludu pol­
skiego poseł Bojko, na cmentarzu pożegnają zwroKi 
imieniem kobiet polskich p. Dalecka a imieniem mło­
dzieży p. Zagórski.

Depesze handlowe z 22 b. m.
B u d a p e s z t  d .22 marca. Pszenica na kwiecień 19-— 

do 1902, j.s^enicą na maj 18‘82 do 1884, na październik 
16'90 ao 16 9-. Zyto pa kwiecień 1310 do 15'12, na pa­
ździernik 13'T2 dó 13'7ó. Owies na kwiecień l4’26 do 
14’2a, na październik 12"— do i2-02. Kukurudza na maj 
15' 12 do 15'44. łuKuruaz„ na lipiec 15-24 do 15'28. Rzu- 
pak na sierpień 23-20 do 23-40.

iNB. Od 4 stycznia ceny za 100 kiiogr.).
Oferty: mierne.
Chęć kupna: rdata.
Jsposob î iiie silne.

Pogoda: chłodno.

l A D E S L l l f f i !
Ul. Svkstuaka 9. 5ajtlad derityrtvuiny

T j x - S -  E a p p a p o r t a
Sztuczne zęby. — Plombowanie, wyjm owanie zębów bez
________________  1 olu._ 2Ś32

Sekundaryusz szpitala i b. asystent uniwersytetu

Dr. K rzyszkow ski 903
ordynuje w chorobach „kornych i wenerycznych od 3—S
_______ ul. Krzywa 12 (nad kawiarnią Schneidra).

P r* A«i£oiai B k i m t u M d
b. asystent kliniki dermatolog, w Uniwers. wrocławskim 
osiedlił się we Lwowie i ordynuje w chorobach skórnych, 
wenerycznych przy ul. Kopernika 28 od 3—5 pop. (466

Znakomitej jakości

D a c h ó w k i  d w iife lc o w ©
czerwone., czarne i glazurowane dostarcza oo cenach 

najniższych
H E N R Y K  B B E I I ,  L w ó n .

Wzory i cenniki bezpłatnie. 2844

Do nabycia w Admimstracyi Słowa Polskiego: 
M ateryaly do program u polityki narodow ej w Galicyi

I.

W sprawie reformy gminnej wiejskiej
D W IE  K O N F E R E N C Y E .

(Przemówienia pp-: Becka, Bujaka, Bujnowskiego, Doer- 
mana, Rawity-GaWonsKiego, Głąbińskiego, Panka, Piero- 
żyńskiego, Popławskiego, Rozwadowskiego, Sawczyńskie- 

go, Schiitzla, larnawskiego i Zardeckiego).
—  C ena k o i. 1*20 —

L I T E R A T U R A  I  S Z T U K A  
0  Muzy ka.

W a g n e r  w A m e r y c e .  Przedsiębiorcy amery­
kańscy nie ustają w próbach zarabiania na ciekawości i 
żądzy sensacy w teatrach Stanów Ziednoczonych. Na­
wet fiasco, które odniósł Parsiial. wystawiony przez 
Conrieda w Nowym Jorku, a za jego przykładem przez 
innych przedsiębiorców, nie powstrzymuje innych od no­
wych prób z Wagnerem. Sprężyną jest, naturalnie, żą­
dza zysku, nie mająca ze sztuKą nic wspólnego. O be­
cnie donoszą, że znany impresaryo Savage zamierza, po 
nieudaniu się Parsifala, wprowadzić w Nowym Jorku 
Tristana i lsoldę po angielsku. Tłumaczenie ma być do­
konane wielkim sumptem, kostiumy i dekoracye na wzór 
bądź wiedeński, bądź bajreucki. Nadto zamierza Savage 
wystawić również po angielsku „Pierścień Nibelunga" 
i wysłał już do Europy techników teatralnych i kosiiu- 
meiów7, aby zapoznali sie z urządzeniami kostiumerni i 
dekoratorni większych scen, wystawiających Wagnera 
według najlepszej tradycyi.
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0  Piśm iennldw  o.
D r .  S t a n i s ł a w  G ł ą b i ń s k i Ekonomika 

społeczna" Tom I. Ogó'ne zasady i nistorya ekonomiki 
społecznej Lwów 1905. Gubrynowicz i Schmidt, str. IV, 
382 i VI. ' ' ‘

Zapisując na razie w kronice Wydarzeń piśmienni­
czych zjawienie się tego poważnego dzieła, które z ra­
dością przyjęte będzie przedewszystkiem przez uniwer­
syteckich słuchaczów szanownego profesora, przytacza­
my odezwę, jaką autor zamiast przedmowy na czele 
książki umieścił pod aaresem młodzieży akademickiej: *

„Przez podjęcie się obowiązków poselskich, które 
nie pozwalają mi chwilowo oddać się w całej pełni mo­
jemu powołaniu nauczycielskiemu, zaciągnąłem dług w o­
bec młodzieży uniwersyteckiej, a dług ten staram się 
częściowo spłacić niniejszą książką. Wydając ten prze­
wodnik naukowy, zawierający zarys moich wykładów, 
nie zamierzam samych wykładów uczynić zbędnymi, 
wiem bowiem z doświadczenia, że żadna książka nie może 
zastąpić żywego słowa i żywej wymiany myśli między 
młodzieżą a nauczycielem; pragnę jedynie ułatwić mło­
dzieży korzystanie z wykładów i samodzielną pracę na­
ukową, a zarazem wypełnienie wymogów egzaminowych.

Pierwszy tom zawiera ogólne zasady ekonomiki 
społecznej i zarys jej historyi, który może cnętnie przyj­
mą także koła interesujące się tą nauką poza gronem 
akademickiej młodzieży. W historyi nauki uwzględniłem 
także rozwój teoryi socyalistycznej, tudzież dawniejszą 
polską literaturę ekonomiczną, na końcu zaś zestawiłem 
spis wymienionych autorów. Tom drugi, obejmujący sy­
stem gospodarstwa społecznego i polityki ekonomicznej 
zamierzam wydać w ciągu bieżącego roku. Dopełnie­
niem całej książki będzie mój wykład nauki skarbowej, 
wydany drukiem już dawniej, dla wypełnienia dotkliwej 
juki w naszej literaturze"

A m a l i a  S k r a  m,  powieściopisarka norweska, 
zmarła w Kopenhadze. Była to  jedna z najgorętszych 
zwolenniczek emancypacyjnego ruchu kobiecego. W po­
wieści jej główną rolę odgrywa waika mężczyzny z ko­
bietą. Małżeństwo, według niej, to gwałtowne gnębienie 
kobiety, wywołujące w niej upór podstępny, stwarzający 
fałsz i obłudę. Rozgoryczona na swoich rodaków, któ­
rzy występy jej przyjęli bardzo krytycznie, wyrzekła się 
swej ojczyzny i przeniosła się do Danii, gdzie dokona­
ła życia.

Kościół św. Elżbiety.
Komitet budowy kościoła Sw. Elżbiety we Lwo­

wie wydał obecnie, do publiczności odezwę którą poda­
jemy w dosłownem brzm ieniu:

Lat temu trzy, komitet budowy kościoła świ El- 
biety we Lwowie wydał odezwę, w której odwołał się 

? o mieszkańców stolicy i całego społeczeństwa z serde- 
dzną prośbą o datki na budowę tego kościoła. Wyraził 
Cwtedy tez głęboką nadzieję, że głos jego nie przebrzmi 
bez echa. że znajdą się ludzie, którzy mimo trudne 
warunki bytu i ciężką walkę o chieo powszedni, 
pospieszą z ofiarami na cel tak zbożny. Pragnienia te 
i nadzieje ziściły się w znacznej mierze. Ofiary popły­
nęły od majętnych i ubogich. Serdeczne za to wszyst­
kim szlachetnym ofiarodawcom dzięki 1 Niech Pan Bóg 
zapłaci! Aie datki te jeszcze nie wystarczają. Pokry­
wają one dopiero połowę wszystkich koszióy,. Budowa 
już rozDoczęta Nie wo'no nam stanąć w pół drogi.

Komitet budowy wystarał się u ministerstwa 
karbu o pozwolenie urządzenia w roku 1906 ioteryi 

fantowej o 800.000 losach po jednej koronie. Trzy 
główne wygrane będą wypłacone znaczną gotówką. Wy­
sokość ich oznaczy się później. Protektorat nad urzą­
dzeniem Ioteryi raczyła objąć J. E. J. W. Pani Na- 
iruestriikowa Anarzejowa Potocka. Chodzi tertu. o ze 
branie większej ilości fantów Otóż komitet bndowy 
udaje się do wszystkich, którym ta wielka sprawa wia­
ry katolickiej i kultury leży na sercu, aby raczyli nad­
syłać fanty (pod adresem Konsystorza Metrop. łać. 
ui. Czarnieckiego 32.1 z terminem najdalej do końca 
lipca br., a później, gdy losy będą rozpuszczone po­
przeć ich rozsprzedaż. Cena losu tak jest nizka, że i 
najubożsi w każdej parafii jak Galicya długa i szeroka, 
mogą choćby jeden nabyć. Wszak chodzi tu o umożli- 
w ienie wzniesienia Domu Bożego w dzielnicy ludnej, 
która dotychczas niema ani jednej świątyni, a tern sa ­
mem o uratowanie od religijnego zobojętnienia, a na­
wet apostazyi religijnej i narodowej tysięcy współoby­
wateli, robotników.

Sprawa to tak wielkiej wagi, że ku je, urzeczy­
wistnieniu skupić się powinny siły całego społeczeństwa. 
1 nie wątDimy, że się tak stanie. Wierzymy bowiem 
w moc religijną naszego narodowego ducha, który 
w ciężkich chwilach zwracał się zawsze ku Temu, w któ­
rego Ręku spoczywają losy narodów, A dzisiejsza chwi­
la, to zaiste, z ciężkich najcięższa, pełna niebezpieczeństw 
i pokuszeń, pełna niepewności, trwogi i omamień. W ta ­
kiej chwili wznieść Dom Boży, w którymby tysiączne 
rzesze robotniczej i uboższej ludności czerpały w modli­
twie pokrzepienie i o tuchę; w którymby w głoszonein 
Słowie Bożem znajdowały światło, pociechę i natchnie­
nie dobre z w ysoka; w którymby skołatane serca miały 

ezpieczną przystań, a spracowane ręce z nadzieją wy- 
biuchania i ulgi wyciągnąć się mogły ku Temu, który 
sest Drogą, Prawdą i Życiem ; — wznieść w takiej chwili 
jDom Boży dla wszystkich, a przeważnie dla licznych 
w tej dzielnicy ubogich, pod wezwaniem tej wielkiej 
Świętej, która, jakkolwiek 2 królewskiego rodu, ukocha­
ła ubóstwo, poświęciła się na jego ustugi i zwaną była 
za życia „matką ubogich", która wreszcie sama zaznała 
goryczy nędzy i tułactwa, — wznieść pod takiem we­

zwaniem Dom Boży, to znaczy spełnić obow iązek reli­
gijny narodowy i społeczny. W irmę obowiązku tego 
odzywamy się do wszystkich bez wyjątku ludzi dobrej 
woii. Aiałemi ofiarami dokona się czyn wielki! — We 
Lwowie dnia 20 marca 1905. W imieniu komitetu bu­
dowy: Ks. Józef Bilczewski Arcybiskup".

ZE WSI

P o  l e k a r s t w o .
Przychodzi stara kobiecina po lekarstwo. Wy Krę­

ciła rękę, upadłszy na gołoledzi, a może naciągnęła tyl­
ko ścięgno, bo paicami rusza mimo opuchnięcia.

Namawiam ją, aby poszła do doktora okręgowe­
go w sąsiedniej wsi, ofiaiuję nawet na ten cel dać pie­
niądze.

—  Ja do doktora ? —  ale pani moja — „lipszc 
Uiueraiy". —  Ja do doktora nie poszłabym za nic.

—  Ale wam pomoże prędzej! — Przecież widzie­
liście nieraz, jak był przy chorych we wsi. Na to się 
■uczył, aby wiedział co pomódz komu —  tłumaczę ba­
binie.

Kobieta pokornie mnie w obie ręce całuie i po­
trząsa głową otuloną w chusty.

—  Dajcie co bądź sama a do doktora nie pójdę. 
To od lokajki ich tak się stracham.

—  Jakże to  ? czemu ?
■— Ano, jak umierała na czarną krostę, ja była 

przy niej, to nakazał, aby z chatupy nie wychodzić bez 
dwa tygodnie ani krzynki. niby to zaraza i —  A jak 
tej jesieni na tyfusową frybrę chorowali, to kazał zasy­
pać studnię! O t głupie ludzie za przeproszeniem pani 
•— mówi 7. ironicznym uśmiechem na bezzębnej twarzy. 
Ci z miasta nie wiedzą, że co ma być to będzie. A jak
kto na śmierć choruje, to mu żadne doktory na świę­
cie rady nie dad-ią.

Starowina z przejęciem to twierdzi 1 bierze uro­
czyście na świadków prawdy takąś drugą babę, która 
jarzy szła też z interesem do mnie. 1 ta wzdycha, przy ta
kuje i mówi poważnie. ’ :

— To święta prawda! A najlepsze na złamanie 
„zamówić" — a potem wysmarować „horyiką".

—  Byłam już. A jakże. U Iwasia. tego co to p o ­
chował try źinki, sześć doniek, czterech synów. A te­
raz czwarta leży też na gościec chora. - -  A on „każe" 
tak. ODcym pomaga a swoim „nie daść". Już tak ma 
być —  i dodaje nalegając.

— To i proszę dać co smarować. Bo jak noc 
u Boga diuga, 10 jak ręką machaje tak oolyt.

Takie sa pojęcia o doktorach ieszcze — na wsi.
M .  t f c .

utworzono stały fundusz hodowlany w wysokości 100.00C 
koron na bezprocentowe pożyczki na zakupno buhajów 
gminnych 2  funduszu tego gminy prawie nie korzy­
stają. W ciągu kilkunastu upłynionycii lat zaciągnięto 
razem pożyczek zaledwie w kwocie 110.000 k., t. j. 
w kwocie, która całkowicie niema! mogła i powinna 
być na. ten cel obrócona. Na 6 tysięcy kilkaset gmin, 
tylko 68 skorzystało z tego funduszu w 9 zaledwie p o ­
wiatach. Autor artykułu wzywa ludność do energicznego 
domagania się zastosowania ustawy i korzystania z fun­
duszu hodowlanego.

'=  Zjazdy powiatowe Kółek rolniczych odbędą się: 
25 marca w Dunajowie, 26 w Świrzu (pow. przemy- 
ślańskiego) 28 w Ropczycach i 30 w Rzeszowie.

— Wykłady z zakresu sadownictwa w Rzeszowie
dla członków Kółek rolniczych 
i 30 marca.

odbędą się 27, 28, 29

—  Wiedeńscy hurtownicy i producenci z działu pa­
pieru i materyałów piśmiennych jeszcze w grudniu r. z. 
wybrali specyalny komitet pod przewodnictwem radcy 
cesarskiego Franciszka Waldrnauna diii opracowania spe- 
cyalnych „warunków sprzedaży" dia Galicyi. W końcu 
lutego odbyło się w Wiedniu posiedzenie firm ̂ zaintere­
sowanych pod przewodnictwem o. Zygfryda Angela, na 
tem posiedzeniu przyjęto projekt tych „warunków", do 
których przyłączyli się też budapeszteńscy producenci, 
pracujący dla Galicyi i postanowiono niezwłocznie , wa­
runki" te stosować i przeprowadzenie tej uchwały po- 
svierzono wydziałowi Związku austryackicn przedsię­
biorstw papierowych. . Oburzający ten przykład lekce­
ważenia galicyjskich kupcóvv niema żadnego faktycznego 
uzasadnienia. Statystyka upadłości wykazuje, że liczba 
bankructw galicyjskich wynosi stosunkowo tyiKO -/3 np. 
węgierskich, u co do kwoty zapłaconej w diodze ugody, 
przewyższają one nawet kwotę wiedeńską. Narzucać 
warunki sprzedaży kupcom z Czech lub Węgier nie 
przyszloby nikomu do głowy, aie z galicyjskimi kupcami 
nie robią sobie ceremonii i zaiste oczekiwać tylko mo­
żna, że po narzuceniu „warunków sprzedaży" zechcą 
potem stanowić, jakich ołówków i jakiego atramentu 
Galicya ma używać. W tym samym numerze „Papier 
und Schreibwaaren Zeiuing", w którym znajdujemy wia­
domość o „warunkach sprzedaży", spotykamy też arty­
kuł, omawiający znany okólnik Rady szkolnej krajowej 
w sprawie clówkówr Hardmutha. Redakcya stoi natu­
ralnie bez zastrzeżeń po stronie niemieckiego fabrykanta 
i powiada, że mcznaby jeszcze ao pewnego stopnia 
usprawiedliwić „agitacyę", gdyby chodziło o fabrykat 
galicyjski, ale „popierać jakiś nieznany ołówek zagrani­
czny (iMajewskiego) przeciwko niezaprzeczenie niadosię- 
galnie dooremu fabrykatowi miejscowemu („heimisches") 
jest to bezkresową ograniczonością". Nasi kupcy po­
winni wyciągnąć z tej sprawy nauczkę, że w interesie 
ich własnej niezależności jest wyzwolenie się z pod 
przewagi wiedeńskich hurtowników i popierane prze­
mysłu krajowego. Zwrócenie się do wyrobów krajo­
wych powinno być odpowiedzią kupców galicyjskich, tak 
pogardliwie przez w ledeńskicn hurtownikóv.' potraktowa­
nych.

=  Pożyczki na buhaje gminne. „Przewodnik Kółek 
rolniczych" w ostatnim numerze omawia tę sprawę 
szczegółowo i wykazuje, że ustawa z r. 1892 oparła 
riodowlę bydia w kraju na całkiem nowej podstawie. 
Do rozpłodu cudzego bydła wolno używać tylko licen- 
cyonowanych buhajów, gminy zaś są obowiązane do­
starczyć ludności dostatecznej liczby takich buhajów ai- 
bo zakupiwszy je na własność, aibo zawarłszy odpowie­
dnie co najmniej roczne umowy najmu z właścicielami. 
Dla umożliwienia gminom spełnienia tego obowiązku,

K rakow ski ta rg  na bydło.
K raków , dnia 21 marca, (komunikat miejskiej cen­

tralnej targowicy na bydło w Krakowie). Na wczoraj >z’ m 
targ spędzono: a) bydła rogatego rosłego 23 sztuk, b) ja- 
łownilpę 31 szt., c) cieląt 269 szt., a) ow.ee i kóz 5 szt., 
e) nierogacizny 207 szt. — ra..em 534 sztuk.

Woły z paszy po 36 do 69 kor., woły opasowe 
sztuka po 69 do 80’— kor. Krowy po 59 do 6712 k., buhaje 
po 66 ao 72 kor., cielęta po 62 do 70 kor. za jeden cetnar 
metr ż>wej wagi.

Cielę® na sztuki po 28 do 44 kor., nierogacizną tu­
czną po 126 do 136 kor., nierogacizne, chudą po — do — 
kor za jeden cetnar metr. rzeźnej wagi.

Sprzedano dla miejscowej konsumcyi bydła rogatego: 
cieląt i nierogacizn^ 534 sztuk, na eksport bydła rogatego 
179 sztuk, nie rogacizny 28 sztuk, pozostało ' do d, ^g.ego 
targu — sztuk.

Przyjechali do Lwowa
dnia 22 marca b. r.

b . t  ! tS“ orsre 'a . (Pokoje od 3 koron począwszy!, 
Hr. A. Sobański z Krakowa, hr. A. Stadnicki z Kairu, hr. 
J. Krasicki z B, cnorzec. hr. A. Brunicka z Lubienia. T. 
Dmarzewski z Moczerad A. irzyckj z Podola, M. Podlew- 
ski z Czernic, ?.. Wyszpolski z Wołynia, T. Łępkowski 
z Cieszyna, W Pohorccki z Królestwa PoW fego, A. Conn 
z Rum^urgu, E. Lump z Chyrowa, E Ponorecki z Króle­
stwa Polskiego, S. Myczkowski z Głęboki, J. Starzyński 
z Baranpwą, O. Horodyńska z Romanowki, S. R.eczel 
z Wiednia.

l i o t i l  B tn p e iia l. Hr. Władysław Koryfowski z Plo- 
tyczy, ho Stanisław Tarnowski z Chorzelowa, hr. Adam 
Scipio z Krakowa Stanisław Ruiikowski 2 Podola rosyj­
skiego Henryk Kittay z Krechowic, Ludwika Ziemba z Są 
dowei Wiszni, Arpad Csonka z Wiednia, Bronisław Łasto- 
wiecki z Krogulca, Jan Hprodyski z Krugulca, Adam Trze- 
cieski z Krosna, Roman Zurakowski z Podola rosyj^iego, 
Michał Dzierżanowski z Rosyi, Bolesław Niedzielski z Br i -  
sna nowego, Zygmunt Mars z Limanowy, Lrnest Stuchly 
z Bożykowa, ur. Jakub Przeworski z Krakowa, Zenobiusz 
Juzyczyński z Wiednia.

~ ODPOWIEDZI REDAKCY1
No wy  p r e n u me r a t o r :  1) Uzyskuje się przyrzecze­

nie przyjęcia do gminy którejkolwiek t> Galicyi i potem 
wnosi się podanie do namiestnictwa. 2) Dlaczego S2:. Pan 
pisuje listy’ anonimowe? To nie wypada!

WP. T a r n a w i e c k i  we  Lwowi e .  Radzimy WPanu 
v, bić mocny hak w ścianę i przywiązać do niej linkę, 
zresztą nie znając mieszkań.a W Pan*, nie możemy orzec 
kióry przedmiot w pieni zasługuje na nazwę „stałego".

WP. Knol l ,  D e la m i .  fy'ie znając rdsma WPana, 
a otrzymując tak często doniesienia ze sfałszowanymi pod­
pisami, nie możemy umieścić podanego nam faktu.

Z m arK .
We Lwowie: Fryderyka z Wenzlów Schumannowa, 

wdowa po staroście, w 78 ronu życia. — Stefania Terlecka, 
v, 21 roku życia. — Józef Rauch, 'majster kr Bern i cz; koiei 
państwowych, w .59 roku żytia. -  -Jędrzej Sech, w o7 roku 
życia. -  Teodor Laskownicki, majster bednarski, weteran 
z r. 1863-4, w 68 roku życia. — Jan Kuncewicz, b. współ­
pracownik „Diła", redaktor humory stycznego pisma ruskie­
go „Kcmar". — Zofia ze Siobiyckich Sirzeiecka, wdowa 
po jubilerze, w 65 roku życia — Ks. ftin Giliczyński, gr. 
kat. proboszcz w Sty nawie, w 50 foku życia. — V ar/a 
2 Nawrockich Kosijową, w 43 roku życia.

W Krakowie: Bogumił Gurgul,’kierownik szkoły lu­
dowej w Kossosicach, w 33 roku życia.

AKADLM. KOŁA <§?
Tow. Szkoły 

Ludowej %
we Lwowie, na Chorążczyźnie pod I. 14.

Sktad papieru,, przyborów i książek szkolnych, j  
środków naukowych, znaczków listowych, kart c=? 
i telegramów T. S. L., pocztówel i 1. u. poleca go  
w szczególności: Zeszyty1, na zadania w wielkim ST 
wyborze, zeszyty rysunkowe, bloki, rysownice, ii- c ?  
nie, ołówki Majewskiego: zwykłe, atramentowe, go  
kolorowe i pastelowe, farby i tusze Karmańskiego, J  
cyrkle, pędzle, radyrki, węgiel do rysowania, pa- <=? 
pier rysunkowy kalki różnego rodzaju, pióra Wa- g o  
silewskiego 2 Warszawy, rączki, atrament, farby 
do pieczątek, kałamarze, papier tisłow v, bilety wi- 
zytowe, tutki bibułki itp. Ja^o jedyna składnica 
Przyborów kancelaryjnych dla Ko> T. S. L., Gniazd 
sokolich 1 pokrewnych instytucyj; kram zwraca 
szczególniejszą uwagę na własne 1 yroby, papie­
rowe i płócienne, ozdobione artystycznie orłem 
polskim i złoconą etykietą winową, jako to: no­
tesy, notami szkolne’ teki z bibułą na biurka, te­
ki literackie, teczki do wkładanie bloków na pod­

ręczne zapiski i t. d.

Ceny najniższe.

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r  

Józef Ziembiński.
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Dział ogłoszeń „Pobierajmy prze­
my? * krajowy* wychodzi 2 razy  

gcdniowo (26 razy kwartalnie).
edpłata kwartalna za 1 wiersz 

petitowy lub jego miejsce 3 Korony
POPIERAJ Ml PRZEMYSŁ KRAJOWY!

0 € .£ O S 2 E H . ŁB IO K 9W E „SŁOWA POLSKIE U<»

»m —  " ii —  I

Zamówienia do działu „Popierajmy 
przemysł krajowy" przyjmuje wy­
łącznie Administracja Słowa Pol­
skiego względnie Biuro reklamy 
wyrobów krajowych we Lwowie.

Kapujmy 
wyroby krajowę!

B a z a r  kra jow y
we Lwowie, Hotel Georga

poleca 36a 
Koce na łóżka i na wózki, 
oraz na konie para od zł. 5 

Sukna na liberye.

Zarząd pasieki Antoniego 
Kraińskiego w Jezierza- 

nach ad Czorlków wysyła 
w każdej porze roku r.aód 
lipcowy przaśny prawdziwy 
w' 5 klg. blaszankach (wszyst 
ku opi .me) po cenie 6'50* k., 
miód lipcowy," aurac. zaś za 
cenę 7 kor. Wysyła również 
odszczególnione na kilku wy 
stawach rniody pitne lak ka­
sztelański, panieński, królew­
ski i miody owocowe jak: wi- 
śr.iak, dereniak, maliniak, po- 
ziomczak, gruszniak, winogro- 
niak, porzeczriiak i t. p. w 5 
klg. blaszankach od kwoty 6 
kor. 40 hal. do 0 kor. 80 hai. 
(wszystko oplamię). Cenniki 
na żądanie bezpł. i franco. 364

Sok  założenia 1789. 
Jedyna krujbwafab>*y ka

Świec woskowych
Fryderyk Scuubuth i Śp ­

iewów, SyneK 48.
Poleca: Świece woskowe bia­
łe i malowane. Kwiaty do 
świec Mabę woskowę lo  za­
puszczania podłóg. 371

Silicie Wedy mineralne i t a m s
polecone i pod kontrolą Komisyi Przemysłowej Towarzy­

stwa Lekarskiego lwowskiego — wyrabia i poleca ■
FABRYKA WODY SODOWEJ —  —  —  —  —

i NAPOJÓW MUSUJĄCYCH

^ D l I O W I E ’’
Do nabycia w aptekach.

we Lw ow ie 
u lica  K rzyżow a 43.

362 Nr. telefonu 5ą

Mmp&łino czarna lub cie-1 m y ł C lllla  mna nżyWft ęię i
do u b arw ie n ia  w łosów , w ąeów i 
i b ro d y  n a  k o lo r c z a rn y ' iub  Jj 
c iem n y , b a rw a  pię&na. -  k. f

Jan ihnatowiiłz
Lwów, Sykstuska  1■ <85, 
pl. M ary a cl: i l l ,  ‘i ra • j

ków, Sukiennice 28, 
P rzem yśl, ul. M is ie ­
wicza. 368 ?

Fabryki papieru maszynowego i i jur-i

Brari Fiałkowskich
w Białej — Ozańcu — Biolsku
wyrabiają wszelkie gatunk’ pa­
pieru drukowego, kancelaryj­
nego, konceptowego, koloro­
wego rtp. Dostarczają papier 
gazetowy dla: Czasu, Gazety 
Lwowskiej, Głosu narodu, 
Sł^wa Polskiego i w. i. 370

mm t e n  m
Krem roślinny do rąk, usuwa szorstkość i czerwoność skóry, 

wygładza naskórek i nadaje białości i deli­
katność Wekom. —  Słoik K. 1 "60.

= ę = 5  P u d e r  K s i ą ż ę c y  = z n z ż

je s t nieocenionym środkiem  do 1 'gienieznego cpinkszeui:. twarzy. P u ­
dełko tnułe pudru białego 120 halerzy, oałe 2 kor., z łabędzikiem  3 kor. 
Różowy dla blondynek, kremowy dla szatynek i b runetek , małe pudełko 

140 hal., większe 2 kor 40* hal., z łabędzikiem  3 kor. 20 hal.

poleca 126

n San Sfinatowicz
|  L W Ó W :  ul. Sykstuska 25 i pl. Maryacki II. i
^  K ra k ó w : S u k i e n n i c e 2 0 . —  P r z e m y ś l :  u l .  M ic k ie w ic z a  i i .  H

❖e -s-e

Parowa fabryka —
oiszkoptów i pierników

STANISŁAW GURGUL
w Jarosławiu -'63 

Ylber.y wyrobu jarosławskiej 
fabryki nie ustępują w jakości 

wyrobom pozakrajowym.

C a a s  g a m a w i a ó !
nasiona pewne 100y'o kieł­

kujące
FASOLE SZPARAGOWE: 

Ceny z a 'V  klg. hal.
Flageolet zielona . . oó
Flageolet oiala . . 58
Schirnera żółta (ziarnka 

fioletowe) . . .7 0
Daktylowa (ziarnka brą­

zowe) . . . 80
łk g er wczesna . . 70
Biała plenna . . .4 0

GROCHY CUKROWE: 
Cud Ameryki . . .5 0
Telefon plenny . . .5 5
Majowy najwcześniejszy . 40 
Jak drzewka (ma strączki 

w wieńcu) . . .4 5
Zielony, zawsze drobny . 50

poleca: 364
I Ogród v» Lapszj i ie, Brzeżany.

INDYKI ,„pir ei2&
sztuka, indyczki 8 do 9 kor.

B U L I O N
odznacz, licznem, medalami,

parą gotowany
z własnego drobiu, zw ie­
rzyny i jarzyn kilo po 10, 
12, 15 i 20 K., najmocniej­

szy dia chorych.

P a s a t e t
S t r a s s b u r s k i

z  gęsich wątróbek po 3 K, 
funt, z truflami 4 K.

P i e r s i i k i
doskonałe pierniczki 100 szt. 
za 1 kar. Koniki, bociany, ko­
guty, doskonałe po 10 halerzy 
sztuka. Pakieciki po 20— 10 h.

Owpce kandyzowane
doskonałe śliczne po 2 k. funt

Pain de gibiers pasztet wy­
piekany, piękny krążek 

kitowy 3 korony.

MOLADY z  drobiu do go­
towania przewyhyrne do 

bufetu kilo 3 20 kor.
361 poleca
B w ó r  i L a p s z y i t i

p. Brzeżany,

TEA TR MIEJSKI we LW OW IE.

We środę arna 22 marca 1905.

Szczęście w zakątku
komedya w 3 aktach Hermana Sudermana.

OSOBY:
Wiedeman, dyrektor szkoły ludowej 
Elżb;eta jego żona 
Helena)
Franio ( 'jego dzieci z pierwszej żony 
Emil )
Baron Rockmtz 
BetUna, jego żona 
Dr. Orb, inspektor szkolny 
Pani Orb
Dangel, nuodszy nauczyciel 
Panna Góhre, nauczycielka 
Rózia, służąca

p. Chmieliński 
p. Stacnowicz 
p. Zielińska 
n. Jankowska 
mały Wiktor 
R. Żelazowski 
p. Bednarzewska 
p. łlierowski 
p. Otrenmowa 
p. Wysocki 
p. Weigei 
p. Rybicka

to czą tet- o goazlńie 7 wieczorem.

w pasażu Hermanów. Począw- 
n  szy od d. ló marca ao 3, mar­
ca wspaniały program światowych sił atrakcyjnych. — 
Mile Jeane d’ Wry Atoiie franeaise, Barańska, polska su­
bretka, Zespół JaKSons nadzwyczajni gimnastycy, Mo i Ree 
amerykańscy komicy, oraz pierwszorzędne atrakeye. 2879

E a w ia r n ia  te a tr a ln a
C odz ien n ie  k o n cer t  m u zy lc i  iroj- 

sk o w e j .  —  Wstęp wolni/ .  2024

DEPENDAKCE

H o t e l  B r i s t o l  I % Teatr rozmaitość.!
Występ najlepszych sił artystycznych — Codzien.iie 2 

nowe sensacyjne komedye. 2225

is e p p ia i
przez Pp. lekarzy polecana. 151

Wzmacnia dziąsła, usuwa nieprzyjemny odór ust, 
uśmierza ból zębów, goi wszelkie zranienia i owrzo- 
dzenia dziąseł. Zębom nadaje śnieżna białość, zapo­

biega psuciu się i próchnieniu tychże.

—  C e n a  f l a k o n u  1 * 2 0  i  2  k o r .  —  

Jedyny skład wysyłkowy:

Szymon Hay
aptekarz, c. k. dostawca nadworny, LWÓW.

Poemat dramatyczny

Jss ma F£a,spro'wf c z a
pud t> tułeni:

UCZT* HEiJODYAOY
przedstawiony pied?wno na scenie teatru kra­

kowskiego z ogromnym sukcesem  

w yszedł w wytwornem wydaniu nakładem

K sięgarni H. A ltenberga
w e  L w o w i e

i jest do nabycia po cenie k. 5, w opraw. 6 kor.

Cala prasa uznała najnowszy ten utwór wielkiego 
poety za dzieło niepospolitej miary, tchnące prawdziwą 
poezyą i wstrząsające silą dramatyczną. 2816

V
niektóre

z ży iow skich  pism Starego Zakonu
——— wybrane —= — 

przekradania

J e r z e g o  j E u l s i w s k i e f g o

Rysunki Wilhelma Wachtla. — Nakład księgarni

H. Aitenoerga we Lwowie
Cena egzemplarza k. 4, w ozdoba, oprawie 5*50. 

Z głosów p ra sy :
....„Przekład poprostu i i i e z r ó w n a n y ,  dający 

wrażenie, jakby autor wczytał się w starą hebrajską li­
teraturę i zaczął tworzyć, jak Goethe tworzył Iphigenię, 
Arno liolz ,;Daphnis“...

T reść: Widzenia Jecheskielowe. — Z Ksiąg Ijoba 
Cierpliwego. — Z kaznodziejskiej księgi Salomona. — 
Pieśń naa pieśniami. 2817

O G Ł O S Z E N I E .
Nadzwyczajno Ogólne Zgromadzenie członków Towarzystwa 
kredytowego w Uściu Zielonem odbędzie się w Juiu 2-go 

kwietnia I&05 o godz. G wieczorem.
------------------  7 Porządek dzienny.- - ------------- -

1. Sprawa mjlnogo czyli za wczesnego wyboru Dyrek­
c ji i Rady nadzorczej przód ukończeniom kadenuyi tychże.

2. Sprawa rozdziału czystego zysku za rok L904.
III. Kezygnaeyn dyrektora urzędującego p. Herscha 

Grossa i ewentualny wybór uzupełniający jednego członka 
dyrekcyi na rok jeden.

Uście Zielone, 20 lutego lyOo.
Rada nadzorcza Towarzystwa kredytowego w Uściu 

Zielonem
2980 Steiger, prezes.

NOW OŚĆ! -------- NOWOŚĆ!

UezMiia pasta do podłóg
tylko suknem nacierać podłogę lub posadzkę, 
wysycha natychmiast, pozostawia szklisty 
i trwały połysk i daje się znacznie Izej fro­
terować aniżeli w szelkie dotychczas zaprawy

w  tr z e c h  k o io k ttć ii
Główmy skład w handlu 2932

0 . T. W k k l e r a  Syna
we Lwowie, Rynek 20.


